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Czas odnowić przedpłatę! 
„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


razy dziennie 


06 rano 1 6 3 popok, 
PRENUMERATA 


za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie || zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 
na prowincji miesięcznie f z. 25 ct. (2 k. 5O 1) 
(z dwurazową przesyłką 8 korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ” 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najwieższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct.) 
na prowincji: 4 koron BO hal. (221. 40 ct.) 


Nowi prenumeratorowie od 1 kwietnia otrzy- 
mają za dopłatą 30 ct. początek znakomitej powieści 
historycznej Kazimierza Glińskiego p. t.: 


„C ECO RA'. 


Po ukończeniu „Cecory* rozpoczniemy druk 
najnowszej powieści Marji Rodziewiczównej : 
„WRZOS*'. 


Jk... OW a OOO 
Z ziemi przemyskiej. 


Przemyśl 7 kwietnia. 
(Złote gody w rodzinie książąt Sapiehów. — 
Stanowisko i zaslugi księcia Adama w naszem 
społeczeństwie.) 

Nikt ze spółczesnych, ani przyszły historyk 
Galicji nie zaprzeczy, że jednemu z magnatów 
tej dzielnicy polskiej udało się stanąć na sta- 
nowisku wpływowem i uznanem przez spole- 
czeństwo nasze, a stanowiska tegn nie wyrobił 
on sobie ani oficjalnym urzędem, ani autono- 
 mieznemi godnościami, lecz jedynie odczuciem 
patrzeb chwili, sol.uaryzowaniem się z dążno- 
ściami i duchem cgółu. Choć nie wymienione 
na wstępie nazwisko ogól nasz społeczny 
wskaże z latwością tego jedynego magnata pol- 
skiego naszej dzielnicy, który, solidaryzując się 
z trafnym czy mylnym kierunkiem każdej 
chwili, szedł z tym ogółem zawsze razem, 
a nigdy nie pytał, czy to rządowi tej dzielnicy 
przyjemne, lecz jedynie zważał, czy ogół czeg: Ś 
pragnie. 

Mówimy oczywiście o księciu Adamie Sa- 
pieże, który od r. 1863 aż do dzisiaj, zawsze 
jednakowo umiał postępowaniem swem skute- 
cznie wyrobić przeświadczenie, przez ogól od- 
czute, że on jest jednym z tych naturalnych 
przewodników politycznie csieroconego spole- 
czeństwa, którzy to przewództwo przyjmują z 
obowiązku, a wykonywują z przekonanis, że im 
tak każe tradycja rodowa pokoleń poprzednich, 
ta wyższa sila, która kieruje krokami uczciwej 
szlachty każdego społeczeństwa, a poniekąd w 
wyższym stopniu spzdkobiercami uczciwej ma- 
gnaterji każdego narodu. Temu  magnato- 
wi żaden przeciwnik polityczny, ani oso- 
bisty tego jednego nie odmówi, że był 
zawsze wrażliwy na obowiązek swój tak wobec 
rodu — jak wobec narodu. 

W wielkich okazjach publicznych i w co- 
dziennych sprawach z tego stanowiska nie ze- 
szedł on nigdy — a bez względu na stron- 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI 


Ceecora. 


Powieść bistoryczna 2 pierwszej połowy XVII W. 

I możeby uniosła ręce, z krzykiem sko- 
czyła przed siebie, ale od ciszy zależało życie 
tego drugiego serca, które gotowe było na mę- 
czeństwo pójść, na śmierć pójść — dla niej... I 
znikał obraz straszny, wywolany gorączką myśli, 
a oczy Halszki wpatrywały się w twarz Jerzyka, 
która, zdawało się, że piękniała z dniem każdym. 

Dni kilkanaś ie walczył Jerzyk z życiem i 
śmiercią. SŚwinczańska, widząc zajęcie się nim 
Halszki, nie pomagała już jej w niczem prawie, 
zajęta będąc jakąś myślą posępną. Nieraz w 
milczeniu tych oboje obejmowała wzrokiem, a 
gdy nocy pewnej, podczas chwili przełomowej, 
Jerzyk silniej piersią zaczął robić, a czuwające 
ogarnął strach, że nadeszła godzina ostatnia... 
%winczańska Halszkę za rękę ujęła i szepnęła: 

— Zdaje się, że to Śmierć... Pocałuj go 
na drogę — on dla was życie oddać chcial... 

I Halszka drżącemi ustami dotknęla Jerzy- 
ka ust. 

Jerzyk nie umarł... Od tej chwili gorączka 
zaczęła go opuszczać, bezładne majaczenia mi- 
nęły, znać było, że życiodawczy sen go utulił. 

— Kto wie? może to wasz pocałunek tak 
mu zrobil — szepnęła Sonka. 

Żaużona usnęła, a Halszka usiadła u wez- 
głowia chorego, pochyliła się nad nim i w za- 
mknięte, dlugiemi rzęsami osłonione powieki, 
wpatrzyła się... 


[EEEE En | 


estauracj 


f nietwo, 
względu na wynik dyskusji o trafności i rezul- 
į tatach postęsowania ks. Adama Sapiehy, każdy 
to przyznać imusi, że byl on zawsze i wszę- 


- 


do którego każdy z nas należy, bez 


dzie dobrym Polakiem ze wszystkiemi 
zaletami i wadami Polaka, był on magnatem 
polskim mimo braku tronu polskiego, a wie 
my z doświałczenia i z dziejów, jak martwieją 
i degenerują narodowo mzgnaci narodów, po- 
zbawionych politycz”ego bytu. Polska może po- 
wiedzieć otwarcie a stanowczo swoim magna- 
tom, bez popełnienia paradoksu praktycznego, 
że wolne im błądzić, byle w dobrej wierze, 
wolno im wymagać od społeczeństwa pietyzmu 
dla ich przeszłeści i oficjalnego stanowiska w 
społeczeństwie, byle nie uronili ni krzty z na- 
rodowego i uczucia i poczucia! 

Tych kilka słów wstępu miało peslużyć do 
zanotowania f:ktu, że dnia 22 b. m. przypada 
50-ta rocznica ślubu ks. Adama Sapiehy z 
ks. Jadwigą Sanguszkówną, wysoko respekto- 
waną ogólnie w powiecie i kraju nietylko dla 
rodu, lecz dla Jej wysokich zalet osobistych. 

Zawiad .mić pragniemy ogól o fakcie wpra- 
wdzie ściśle rodzianym, który jako taki może 
przejść niespostrzeżony, lecz podany do ogólnej 
wiadomości, wywoła niewątpliwie u wielu, u 
bardzo wielu objawy serdeczne dla dostojnego 
starca, zlożonego obecnie chorobą. który bardzo 
ukochał swoje społeczeństwo — więc po dwa- 
kroć i po wielekroć zasługuje na pamięć tych, 
którzy czuć umieją i odczuć z wdzięcznością i 
zasługi i cierpienie i uroczystość chwili tego, tak 
długoletniego przodownika myśli polskiej w na- 
szej dzielnicy. 

My tu w powiecie i ziemi przemyskiej pa- 
miętać będziemy o dniu owego Złotego wesela, 
bo to nasz obowiązek niejako powiatowo-ro- 
dzinny, tem głębiej odczuty, że w życiu auto- 
nomiczno powiatowem brak działalności mar- 
szałka, chorobą złożonego od lat szeregu, uczy- 
nil niepowetowaną tabulam rasam. My tutaj 
już zgrupowaliśmy się w celu wyrażenia ks 
Adamowi Sapieże naszych myśli i naszych 
uczuć. 

Notatka niniejsza przeznaczona dla ogółu, 
który przypomni sobie i pamiętać zechce, że 
ks. Adam dał spoleczeństwu synów swych do 
pracy poważnej, a nie dla życia i wegetowania 
po klubach lub za granicą — Że ks. Adam 
nielaską rządową zdobywał łaskę społeczeństwa 
polskiego, że w odczuciu naszych potrze co- 
dziennych on zawsze pierwszy, a często jedyny 
z magnatów figurował czy na liście cieszyń- 
skiej macierzy, czy innej publicznej potrzeby, 
że on wreszcie, jako prawdziwy magnat i Po- 
lak, nie tak dawno miljonami pokrył cudze wi- 
ny w okazji, z której dużo z naszych magaa- 
tów byłoby się wycofało, kryjąc się za brak 
prawnego obowiązku i z wielkim uszczerbkiem 
własnym salwował imię polskie przed napaścią 
sardecznie nam wrogich żywiołów. 

A o tem, co dobre, pamiętać należy! 


W sprawie starszych emerytów 
państwowych. 


Kilka już razy uzasadnialiśmy słuszność 
sprawy podwyższenia płac emerytów starszych 
państwowych według norm ustawy z r. 1898. 

W chwili obecnej, gdzie od szeregu lat wle- 
kąca się ta sprawa przecież może doczeka się 
załatwienia, proszeni jesteśmy posłom naszym 
przedstawić obraz upośledzenia i pokrzywdzenia 
tych ludzi. ; 

Otóż, czasokres tej smutoej historji nie 
sięga tylko roku 1898, łecz od 10 do 12 lat 
wstecz, a pokrzywdzenia tych weteranów przed- 
stawiają się jak następuje: 

Stosunki rażącej drożyzny środków poży- 
wczych i pomieszkań wzrastały już od 10 do 


wychodzi 2 razy dziennie. 


ulżyć ich byt materjalny bądź powiększeniem 


- 


i 


klas rangi, bądź przyznaniem dodatków droży- 
źnianych, dodatków starszeństwa i t. p. ulgami 
materjalnemi zrównoważyć stosunki  droży- 
źniane. 

W r. 1896 podwyższył rząd częściowo pla- 
ce wdów i sierót, a w r. 1898 zregulował płace 
urzędników państwowych w sposób odpowiedni 
stosunkom drożyzny. 


Otóż w całym tym okresie co do 
polepszeń materjalnych starsi eme- 
ryci według dawniejszych norm spen- 
sjonowani, nie mieli nażmniejszego 
udziału i walczyć musieli z w=.sstem oplaka- 
nych tych stosunków, zapomniar.:, upośledzeni i 
pokrzywdzeni. 

Wszak warunki wynagrodzenia emerytów 
za uczciwą i gorliwą służbę stanowią cale utrzy- 
manie rodzin, nie według cyfry, lecz wedlug 
stosunków odpowiednich utrzymania. Tych wa- 
runków nie uwzględniał rząd dla tych zapomnia- 
nych i jak się dowiadujemy iztoku spraw, do- 
tąd przewleczonego, wnioskować można, mało 
dokłada chęci, by -te straty i pokrzywdzenia 
weteranom tym wynagrodzić. 

Zaamionują to oznaki, że dotąd pan mini- 
ster skarbu mimo okazanej przychylności w tej 
sprawie, nie raczył przedłożyć detąd 
rządowego wniosku. 


Jakaś niewytlumaczona fatalność ściga spra- 
wę tych biednych emerytów, bo pomimo, że 
podwyższenia dla płac wdowich i sierot, dla 
djurnistów i podurzędników już są uchwalone, 
przedłożenia wniosku tego ze strony pana mi- 
nistra skarbu ci weterani doczekać się nie mo- 
gą, Zdawałoby się, że powodem tej fatalności 
mogą być mniej gorliwe starania starszych 
emerytów. 

W rzeczywistości tak nie jest. Jak najgor- 
liwiej nie spuszczały tak komitety wykonawcze, 
jak też centraliy komitet we Wiedniu tej spra- 
wy z oka i lożyły wszelkie ku temu starania. 
Wykazano nam bowiem, że od r. 1899, gdy 
pierwsza odeszła petycja komitetu krakowskiego, 
dalej w lipcu 1900 komitetu lwowskiego i w r. 
1901 komitetu centralnego, oraz stowarzyszenia 
urzędników we Wiedniu, dwukrotnie uda- 
wały się depułacje do panów mini- 
strów i przełożonych klubó w parlamen- 
tarnych. Do p. ministra dra Piętaka i Böhm- 
Bawerka, dalej do p. Jaworskiego dwa razy i 
memorjał lwowskiego komitetu d zęczyła drowi 
Piętakuwi i p. Jaworskiemu deputacja central- 
nego komitetu we Wiedniu. 

Wszyscy przyrzekli poparcie tej sprawy, a 
przecież dotąd ona nie poruszyła się i wisi mię- 
dzy innemi podobnemi z nią złączonemi spra- 
wami, już uchwalonemi, nierozstrzygnięta. 

Wiadoma jest tylko powszechnie ta okeli- 
czność, że pan minister skacbu żąda pokrycia 
na te wydatki, ato z podwyższenia biletów ko- 
lejowych. Bardzo słusznie uchwalając wydatki, 
potrzeba także pomyśleć o ich pokryciu. Lecz 
panowie posłowie w radzie państwa wspomina- 
ją także o tem, że, aby pokryć wydatki, trzeba 
znać ich cyfrę. Jest to jeszcze słuszniejsze żą- 
danie. 

Mimo to nie ma rządowego wniosku, a o ile 
wieści krążą, na zaspokojenie żądań st emery- 
tów i zrównanie z płacami według ustawy z r. 
1898 zachodzi potrzeba wydatku 4,000.000 ko- 
ron, a tu jeśliby podwyższenie biletów kolejo- 
wych pokryło ubytki zniesienia myt, podwyż- 
szenia płac wdowich i sierocych, dalej djurni- 
stów (5,000.000 kor.), pozostałaby tylko okru- 
szyna 1,500 000 kor. dla ulżenia bytu st. eme- 
rytów, więc już znowu nie ma pokrycia. 

O ileśmy śledzić mogli budżetowanie za 
lata 1901 i 1902 p. minister skarbu już do od- 
nośnych preliminarzy etatu pensyjnego wstawił 


. spodziewane zwyżki wydatków dla st. emery- 
12 lat i rząd starał się urzędnikom czynnym i tów, a to dwa razy, a gdy dotąd zwyżek tych 


Jerzyk poruszył się — otworzył oczy, z któ- | łożyła kres wszelkim zapasem, bujna zaś wiosna, 
| pokrywając soczystą zielenią olbrzymi obszar 


rych jaśniała przytomność zupełna. 

— Jerzyk!.. — zawołała Halszka. 

— Wy tu... przy mnie, pani?... 

Wpatrzył się — brew lekko zmarszczył, 
jakby coś przypominał sobie... Nagle się zer- 
wal i usiadł na łożu. 

— A mily twój?... — zawołał. 

Przerażenie odmalowało się w oczach jego. 

Na okrzyk ten Halszka nic, nie odpowie- 
dzieć nie umiała. Łzy wypełniły jej oczy, pier- 
si zabrakło tchu, a chcące je ukryć, pochyliła się 
do dłoni Jerzyka i usta przytuliła do niej. Było 
to podziękowanie za jego gotowość poświęcenia 
życia dla jej szczęścia... 


XII. 


Wszystkie czary i uroki swoje wiosna rzu- 
cila na Krym. Jeżeli wiatr z Lechistanu po- 
wiał, to skarżyły się omdleniem młode listki 
granatów w Bakczyserajowych ogrodach, drżały 
od chłodu gron winnych pąki, znać, że tam 
jeszcze śniegi łeżały, a niepewne chmury prze- 
walały się przez niebo Polski. Lecz od Krymu 
szła wiosna ku Polom Dzikim, a zaznaczała się 
coraz bujniejszą traw zielenią i pochodem kup 
tatarskich, które na wypas gaaly nieprzeliczone 
stada koni, sięgając do ukrainnych ziem rzeczy- 
pospolitej, przekraczając nieraz pas graniczny, 
gdy słońce wypaliło zioła i trawy, a niwy po- 
dolskie zielonym rozesłaly się kobiercem. Na 
granicach Podola i Ukrainy, przygodny wpra- 
wdzie, lecz nieustanny trwał bój. Nad spoka- 
jem tych krain czuwał Stefan Chmielecki, nad 
nim wisiał Miecz Krwawy, w ostatniej wojnie 
upokorzony nieco przez rycerskie zastępy imć 
pana Konstantego Plichty. Lecz ostra zima po- 


ziemi aż do Perekopu samego, darzyła Tatarów 
bogactwem traw, tak im potrzebnych; zresztą 
traktat buszański powstrzymywał ich dzikie za- 
pędy i pozwalał rzeczypospolitej dłuższym na- 
cieszyć się pokojem. 

W stolicy chanów nic nie zdradzało nowych, 
wojennych wypraw. Na leże zimowe do niej 
przyciągnął i Kantemir, gdzie dworzec swój 
miał, nieco mniejszy od pałacu chańskiego, lecz 
z równym prawie urządzony przepychem. Miecz 
Krwawy ulegał chanowi, 'ecz byla to tylko po- 
zorna uległość. Slawa niepokoenanego murzy, 
uznanie, jakiem go sam padyszach obdarzał, w 
cień niemal zupełny usuwały chana krymskie- 
go, który ani Krwawemu Mieczowi, ani Pady- 
szachowi narazić się nie chciał — a zresztą ko- 
rzystał z wypraw niepokonanego, bo Kantemir, 
malo dbający o łupy, pod nogi chana rzucał 
skarby zrabowane, co piękniejsze niewolnice do 
haremu jego oddawał, przywodził jeńców, któ- 
rzy szli na targi rynków stambulskich, zosta- 
wiał zaś sobie tych tylko, do których urazę 
miał i nieaasyconą zemstą pałał. 


W jednej z komnat pałacu Kantemira, której 
ściany makatami wzorzysterei obite były, won- 
nej od kadzideł, świecącej od urn i dzbanów 
drogocennych, napełnionej szmerem nieustannie 
bijącej fontanny — na miękkich poduszkach 
Iśniącym jedwabiem szytych, leżała piękna Hatfe, 
jedna z najulubieńszych dzisiaj odalisek krwa- 
wego murzy. Czarne, palące oczy Gruzinki po- 
krywal cień zmęczenia i nudy; koralowe usta, 
przez które dwa szeregi perłowych zębów prze- 
świecały, raz wraz otwieralo nieprzemożone zie- 
wanie; naprzemian do obnażonych rąk brala 
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nie spotrzebowano, okazały się oszczę- 
dności w etacie pensyjny m do3,000.000 
koron, przeto z dodaniem tej okruszyny 1,500.000 
kor. z bil. kol., naszem zdaniem, byłoby zu- 
pelne pokrycie na cel tu wskazany. 


Danew w Petershurgu. 


Dzienniki rosyjskie podają różne wersje 
o celu przyjazdu prezesa gabinetu bułgarskiego 
do Petersburga Jedne z nich twierdzą, że Da- 
new pragnie wyjednać lepsze warunki dla po- 
życzki zewnętrznej bnigarskiej, ponieważ sejm 
odrzucił propozycję Banku paryskiego. Mówią 
znów inni, że Danew przybył w celu przedsta- 
wienia obecnego stanu rzeczy w Macedonji i 
uproszenia rządu rosyjskiego, aby ztnusił Turcję 
do niezbędnych reform. Misja dyplomatyczna 
Danewa jest zupełnie zrozumiałą wobec tego, 
że Rosja przed kilku dniami zsróciła się do 


rządu bułgarskiego z żądanicm, aby ten 
poskromił działalność komitetów  macedoń- 
skich. 


W rozmowie z jednym ze wspólpracowni- 
ków Mosk. List. Danew poruszył sprawę ma- 
cedońską. Powiedział on, że w  Macedonji 
istotnie widać wielkie podniesienie ducha naro- 
dowego, informacja jednak gazet zagranicznych, 
że Bułgarowie przyczyniają się do tego, są 
blędne. Przeciwnie, rząd bułgerski stara się 
działać w Macedonji w duchu pokojowym; nie- 
bezpieczeństwo zagraża jedynie ze strony władz 
tureckich ; jeżeli zaczną gnębić ludność chrześci- 
jańską, jeżeli powtórzą okrucieństwa, których 
dopuszczali się wobec Ormian, to oczywiście 
możliwy jest bunt. Komiiet macedoński do- 
maga się tylko urzeczywistnienia $ 28 traktatu 
berlińskiego, obowiązującego Turcję do wpro- 
wadzenia reform w Macedonji, a paragraf ten 
był martwą literą przez ćwierć wieku. Jeżeli 
wielkie mocarstwa będą żądały energicznie re- 
form w Macedonii, to porządek wkrótce będzie 
przywrócony i rozruchy ustaną. Stosunek Bul- 
garji do innych państw słowiańskich i do 
Turcji, jak zapewniał Danew, nie pozostawia 
nic do życzenia; położenie finansowe kraju 
nieco ciężkie, stosunki handiowe z Rosją do- 
tychczas niewielkie, jest ;ednakże nadzieja, że 
wkrótce się ożywią. Książę Borys ma już lat 8, 
wykształceniem jego kieruje metropolita ru- 
szczucki i kapitan Kurtukniew. Pogłoski o mal- 
żeństwie księcia Ferdynanda pozbawione są 
wszelziej podstawy. 


Wywiady u hr. Biilowa. 


Giwrnale d'Italia oglasza rozmowe swego 
korespondenta z kanclerzem rzeszy niemieckiej. 
Na pytanie, czy Niemcy nie są zaniepokojone 
zbliżeniem się Wloch do Francji, br. Bólow od- 
powiedział, że „państwa, należące do trójprzy- 
mierza mogą bez szkody, dla sojuszu utrzymy- 
wać sardeczne stosunki z innemi mocarstwami. 
Trójprzymierze jest najpewniejszą gwarancją 
pokoju i utrzymania słatus quo i gdyby go nie 
było, trzebaby je stworzyć. Stosunki nasze z 
Włochami opierają się na wzajemnej ufności i 
nie zmieniły się pod żadnym względem w na- 
stępstwie konferencji z Prinnettim,* Na pyta- 
nie, czy Niemcy nie sprzeciwiłyhy się zajęciu 
Trypolisu przez Włochy, kanclerz odpowiedział 
bardzo dyplomatycznie: Niemcy mają na morzu 
Ścódziemnem tylko ten interes, aby wpływy 
sprzymierzeńców zwiększyly się tam na drodze 
legalnej; wszystko, co może przyczynić się do 
powiększenia wpływów włoskich, jest dla Niem- 
ców pożądane — i nie wątpią oni o mądro- 
ści rządu włoskiego. — Może to sobie każdy tłó- 
maczyć, jak się podoba. Nie ulega jednak wąt 
piiwości, że hr. Bůlow bylby wyraził się jaśniej, 


gdyby Niemcy zachwycali się naprawdę proje- i 


ktem zajęcia Trypolisu. 


wachlarz z piór pawicb, to okrągła zwiercia- 


delko stalowe; wachlarzem ochładzsła czoło, po- | 


lerowana stal odbijała jej postać, do której 
uśmiechała się. Przez ukośne okna rz: źbionego 
pułapu wpadał złoty promień wicsennego słońca 
i odbijal się o zimny marmur posadzki, albo 
tęczowymi kolorami zabarwiał bryzgi srebrnych 
nitek fontanny. Hatfe zwierciadłem złapała cza- 
sami promień słoneczny i szybkim ruchem prze- 
nosiła go z miejsca na miejsce. To ją bawiło. 
Bawilo zdaje się, więcej, niż opowiadanie starej 
Leji, która z podkurczonemi nogami siedziała 
tuż przy niej i mówiła jakąś baśń z tysiącą i 
jednej nocy. Halfe bawiła się promieniem słońca, 
a bajarka tak ciągnęła rzecz swoją: 


— ..Gdy młody emir przed wróżką staną, 
skarżąc się na złe duchy, które w pościgu za 
nim biegły, ona mu dała grzebień, kłębek nici 
i prześcieradło i tak rzekła: „Gdy doganiać cię 
będą, rzuć grzebień poza siebie, a on się w 
cierniowy las przemieni; nim las ten przebędą, 
dużo czasu upłynie, a ty o sto mil się oddalisz; 
jeżeli i to nie pomoże, a ujrzysz ich za sobą — 
ciśnij kłębek nici, który w szeroką rzekę się roz- 
winie i oddzieli ich od ciebie; jeżeli rzekę prze- 
płyną i doganiać znów cię będą, rzuć przeście- 
radło, a ono piaszczystą, bezgraniczną pustynią 
się rozciągnie, której żadna karawana przebyć 
nie będzie zdolna. A choćby przebyli, już bę- 
dziesz stał u drzwi zaczarowanego zamku, u 
których moc ich pryśnie. I staniesz się posia- 
daczem skarbów i wdzięków królewny, która od 
lat tylu na zbawcę swojego czekała.“ Urado- 
wany młodzieniec wziął grzebień, kłębek i prze- 
ścieradło... 

— ..i cisnął za siebie grzebień, klębek i 
prześsieradło — zawołała niecierpliwie Hatfe, 
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wych, hr. Bilow zbyl korespondenta również 


ogólnikami. Projekt celny niemiecki, mówil, jest 
zwalczany przez prawicę i lewicę. Najlepszy to 
dowód, że jest umiarkowany i że na jego pod- 
stawie może nastąpić porczumienie z Włochami. 
Sojusz angielsko-japoński i rozszerzenie sojuszu 
Irancusko-rosyjskiego ra sprawy wschodnio- 
azjatyckie, kanclerz uznsł za rękojmię pokoju na 
dalekim Wschodzie. Wreszcie Włach zapytał, 
jak Niemcy zapatrują się na sprawę albańską, 
którą od pewnego czasu zajmują się bardzo na 
półwyspie Anenińzkim. „Sprawa ta", odpowie- 
dział hr. Bólow, „obchodzi głównie Włochy 
i Austro-Węgry i mam nadzieję, że nie stanie 
się przyczyną zatargów pomiędzy temi dwoma 
państwami, ponieważ jedno, jak i drugie musi 
dążyć də utrzymania status guo". 

Wogóle więc korespondent niewiele dowie- 
dział się od hr. Bilowa. Inaczej też być nie 
mogło. Hrabia nie mógł spowiadać się otwar- 
cie przed pierwszym lepszym dziennikarzem ze 
swoich zamiarów i przekonań. Ale, że powie- 
dział tak mało i odpowiadał ma wszystkie py- 
tania samymi ogólnikami, to uprawnia może do 
wniosku, że nie wszystko w polityce dzieje się 
tak, jakby się Niemcom podobało. W razie 
przeciwnym byłby hr. Bilow zapewne skorzy- 
stał ze sposobności, aby zaakcentować przynaj- 
mniej silnie sympatje niemieckie do naredu 
włoskiego. Taka nieobowiązująca do niczego 
uwaga robi zawsze dobre wrażenie w kołach 
interesowanych, a takiej uwagi nie znajdujemy 
w sprawozdaniu Giornale d'Italia. 


Międzynarodowa liga chrze- 
ścjańska. 


Z Hagi donoszą do gazety Temps: Ukazała 
się tu odezwa, podpisana przez wielu ducho- 
wnych Niemiec, Holandji i inaych krajów. Ode- 
zwa wzywa chrześcjan, aby przystępowali do 
ligi, w celu położenia kresu wojnie w Afryce. 
Przestępstwa, popełaione przez Anglików w Afry- 
ce południowej, odezwa sprowadza do następu- 
jących 7 punktów: 1. Anglicy uzbroili prze- 
ciwko Boerom czarnoskórych; 2. odmawiali Bo- 
erom pomocy lekarskiej; 3. mordowali z preme- 
dytacją starców, kobiety i dzieci bcerskie, ska- 
zując je często na powolne konanie; 4. niszczyli 
misje i więzili sługi kościoła; 5. rozstrzeliwali, 
wieszali i wypędzali ludzi, którzy, natchnieni 
wiarą w Boga chrześcjańskiego, szli jedea prze- 
ciwko dwudziestu w bój za święte prawa mę- 
cz ńskiego ludu; 6. demoralizowali jeńców bo- 
erskich i zmuszali ich do mordowania własnych 
braci; 7. palili cudze fermy i domy, konfiskując 
dla siebie majątki. 


Umowa o Mandżarję. 


Biuro telegraficzne Reutera donosi z Pe- 
kinu, że pomiędzy mocarstwami nastąpiło poro- 
zumienie w sprawie wycofania wojsk rosyjskich 
z Mandżurji. Wojska będą odwołane z polu- 
dniowo-zachodnich okręgów Cbiagkingu, polo- 
żonych na poludnie cd rzeki Liao w 6 miesięcy, 
z reszty Ghingkingu i Kirynu w 12 miesięcy, z 
Holunghianku w 18 miesięcy po podpisaniu 
umowy. Jeżeli mocarstwa w ciągu 6 miesięcy 
zwrócą Chinom Tiem-tsin, to i Rosja wycofa 
swe załogi w Niuczwangu. Siłę załóg wojsko- 
wych chińskich w Mandżucji określą rosyjscy 
gubernatorowie wojenni, w porozumieniu z gu- 
bernatorami chińskimi. Chiny mają zawiada- 
miać Rosję o każdem powiększeniu swej armji 
nad granicą rosyjską. Kolej żelazna, łącząca Niu- 
czwang z Szaakhaiwanem, będzie oddana Chiń- 
czykom. Chiny zobowiążą się do utrzymywania 
tej linji w dobrym stanie i nie oddadzą jej pod 
kontrolę żadnego z obcych mocarstw. Oprócz 


i tego rząd chiński zwróci Rosji koszta budowy 
Zapytany o odnowienie traktatów haadlo- : 


kolei i nie będzie rozwijać sieci kolejowej w 
zrywając się z poduszek. — I grzebień w les, 
klębek w rzekę, prześcieradło w pustynię się 
zmieniło. A wiem, wiem, całą tę bajkę od po- 
czątku do końca... Czy nie masz mi co innego 
do opowiedzenia ?.. Zawsze jedno i to samo, 
jedno i to samo, jak tea fontanny słup, jak te 
makaty, których deseń, Ścieg każdy na pamięć 
ci odrysuję... 

Wachlarz złamała, 
ziemię. 

— Hatfe l... — odezwała się Leja — co 
tobie ?... 

— Powiedz mi lepiej, co tam się dzieje za 
murami seraju 1... O! słyszysz... Tłum buchnął 
śmiechem. Dlaczego tłum ten tak się śmieje ?... 

— Czy to po raz pierwszy śmiech słyszysz ?... 
— spytała stara, robiąc lekceważący ruch ręką. 

— Pierwszy czy nie pierwszy, to ci nie do 
tego, ale dlaczego się śmieją ?... 

— Na rynku miejskim jest studnia, do niej 
przykuty został bagadir jakiś, w wojnie csta- 
tniej przez pana naszego wzięty. Możny Lach; 
mówią, że dużo naszych pobił, nim go pan nasz 
uśmierzył i do Bakczyseraju przywiódł i ręce 
okuł i łańcuchem u nóg uczepionym do studni 
przybił. Związany tak musi wodę wyciągać dla 
Tatarów i Tatarek po napój przybywających. 
Nie mówi nic, jakby języka w gębie nie miał, 
tylko od świtu do necy, a czasem od nocy do 
świtu, gdy karawana jaka na rynku się zatrzy- 
ma, ciężkiem wiadrem wodę wyciąga i rozlewa 
do dzbanów, albo konie i wielblądy poi. Tium 
drwi z tego Lacha i w nos mu rodzynki rzuca, 
albo figi świeże, w zębach wyżute. Nie omdlał 
ni razu — zdrów takil... Ale gdy raz omdleje, 
to — mówią — że pan nasz na pal go wbić 
każe... Qiao dalszy nastapi 


zwierciadlo cisnęła na 


Polsca się Szano- 
wnej P. T. Publicz- 
ności. 
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Mandżurji bez porozumienia się z Rosją. W taki 
więc sposób sprawa mandżurska, która od roku 
jest przyczyną nieporozumień, doczekałaby się 
załatwienia ku zadowoleniu wszystkich państw 
interesowanych i zniknęłaby nareszcie z widowni. 


Mały fejleton. 


Co mi brylant powiedział. 
(Fragment). 

Przyniósł mi Stefan prześliczny pierścionek 
maleńka, wąziutka obrączka złota, a w niej 
tkwił wielki brylant, cudnej i rzadkiej piękno- 
ści. Radość moja nie znała granie... toż marzy- 
łam o pierścieniu z brylantem, a ten przecho- 
dził wszelkie oczekiwanie. 

I często, często, przyglądałam się jeszcze... 
a co miał szczególnego, to jakieś dziwne za- 
barwienie... Wśród tysiąca barw, któremi się 
mienil, przewyższała różowa, tak, że nieraz 
wydawało mi się, że w samym środku tkwi 
maleńxa kropelka krwi i to mnie niepokoiło... 
ta moja hallucynacja, nie dawała mi spokoju. 
Myśl, co ten kamyczek mógł widzieć i słyszeć, 
wciąż mi do glowy wracała, aż któregoś dnia 
wprost go zapytałam: „Powiedz, ach powiedz 
brylancie cudny, opowiedz mi swe koleje? Któ- 
rą to z rzędu jestem twoją właścicielką? Czy 
w życiu twojem tak długiem dużo ciekawych 
napatrzyłeś się rzeczy? Powiedz, czy częściej 
szczęścia, czy lez byłeś świadkiem, czy błyszcza- 
łeś na czole, oświetniając tryumf piękności, czy 
może... straszne wydasz mnie tajemnice ?... Ach, 
czegoś nie widział!... I zamyśliłam się. Brylant 
na moim palcu przestal być martwą rzeczą, 
raptem zamigotał dziwnym jakimś blaskiem, 
ożywił się i wyraźnie posłyszałam jego mowę: 

— (Chcesz poznać moją kistorjęl... opo- 
wiam ci ją... takiej pewnieś nie słyszała. O, du- 
żom ja rzeczy widział i żeby kto mógł mnie 
zrozumieć, pewnieby z mego doświadczenia sko- 
rzystał! Słuchaj więc i opowiedz innym. 

Dawno już temu, jak ujrzałem światło Bo- 
że. Chwila ta zginęła gdzieś w pomroce czasów, 
bo choć wyglądam pięknie nie myśl, żebym był 
młody, o dużo ja już ludzi przeżyłem, dużo 
okropności byłem świadkiem! Gdybym mógł 
umierać, tysiąc razy byłbym już umarł, na wi- 
dok tylu ohydy !... 

Naprzód, osadził mnie jakiś artysta w pier- 
scionek maleńki i słyszałem, jak zachwycał się 
moim widokiem, tysiącem blasków, któ- 
re migotały we mnie. Dowodził, że wiele, wiele 
na mnie zarobi i wsadziwszy w prześliczne pu- 
deleczko, ma mięciutkiej pluszowej poduszce, 
postawil w oknie magazynu... Musiałem być 
piękny, gdyż masa przechodniów stawala prze- 
demną, a ileż westchnień, ile spojrzeń chci- 
wych !... Niedługo leżałem w spokoju... Pewne- 
go dnia, wziął mnie jakiś młodzieniec i z jego 
rąk dostalem się na palec ślicznej dziewczyny. 
Ach, z jakąż radością ona mnie otrzymała, jak 
mnie pieściła, ile to ja pocałunków dostałem |... 
Ale ja wiedziałem dlaczega mnie tyle laski spo- 
tyka... toż ja pochodzilem od jej narzeczonego 
i byłem zadatkiem ich miłości, przepowiednią 
szczęścia! Nieraz w dlugie wieczory, świadkiem 
bylem jedynym szeptów miłośnych i planów 
przyszłości... niestety! nigdy nie urzeczywistnic- 
nych. Wśród róż i uśmiechów, pędziła dai mo- 
ja barzeczona, nie wiedziała co życie, co bo- 
leść. Tymczasem sroga i nizprzebłagana czekała 
rzeczywistość 1... 

Wiatr zadął z pólnocy, tysiące liści pole- 
cialy z drzewa... poleciały... nie wróciły... i leżą 
wsród stepu... i Witold pclecial, poleciał... nie 
wrócił... Maryła codzień czekała, aż i straci a 
nadzieję powrotu. I pawnego dnia, zamiast we- 
sela — ujrzałem pegrzeb, zamiast radości — lzy. 
I Maryla niedługo po nim poszła, nie przeżyła 
nieśzczęścia swego. Przed śmiercią zdjęła mnie 
z palca, dlugo, długo patrzała i przywoławszy 
swą matkę, staruszkę zbolałą: „Mamo, tę pa- 
miątkę moją po Witoldzie, oddaj na wspomo- 
żenie biednych naszych dzieci... Sprzedaj, a pie- 
niądze niech idą na nieszczęśliwych. * 

Umarła, a mnie znów do magazynu zanie- 
siono.. i odświeżono i znów ściągalem wzrok 
przechodniów na siebie... I znów dostałem się 
piętnej kobiecie... Ale jakąż inną była ta od 
tamtej... — i moja — jakże inna rola! Tam 
byłem zakładam szczęścia — tu zapłatą za cześć! 
Mną posłużyli się do zgubienia dziewczyny... 
hyłem pokusą, której oprzeć się nie mogła... 
Teraz na jej palcu błyszezałlem ponurym ogniem, 
wsłydziłem się mej hańby, nienawidziłem siebie .. 

I coraz niżej upadałcm wraz z swą właści- 
cielzą, coraz straszniejsze słyszsłem rozmowy, 
coraz okropniejszych rzeczy stawałem się świad- 
kiem. — Lecz cóż! świadek ze mnie wygodny... 
milczy... mie wyda. Straszną przeszedlem ja 
chwilę! Widzisz to zaróżowienie lekkie w moim 
blasku — to odbłysk krwi. Zanadtom piękny 
był. żeby moje posiadanie uszło dziewczynie 
bezzarnie. Pewnej nocy, przypłacila je życiem! 
Widzę jeszcze ten sztylet, którym ją uderzył jej 
zły duch — mężczyzna! Z krwi co trysnęła ob- 
ficie z przebitego lona, mój blask się zmienił, 
spojrz... Ktoby zechciał mi sę dobrze przyjrzeć, 
ktoby potrafil zrozumieć moją mowę.. — tan 
wyczyła, co napisane krwawemi zgłoskami. 

Sziągnięto mnie z pslca i poszedłem w świat, 
wzdrygając się na samą myśl, do kogo ja na- 
lżę i jakim zostałem uzysiany sposobem.. — 
Ale niedlugo tu popasałem, zaniósł mnie do 
lombardu [i tam, nędzne 100 k. były zapłatą 
Za krew! za Życie ludzkie! .. 

Diugo i tu nie byłem... staruszek żyd sprze- 
dał mnie jekiejś pani i znów przechodziłem z 
raz do rąk. — Różnie bywało i źle i dobrze... 
ale wspomnienia dawnych lat nie miną i kropla 
krwi zawsze we mnie świeci! 


KRONIKA. 


KLWÓW 8 kwietnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Qeplota + 6” R. Pochmurno. 

Pogoda na jutro. Prognoza na dzień ju- 
trzejszy zapowiada pogodę. 

Wiadomości osobiste. Prezydent wyższego 
sądu krajowego dr.  Tchorznicki  powróciwszy 
z Wiednia, objął urzędowanie. 

Z życia tuwarzyskiego. P. Antoni Theodo- 
rowicz, właściciel Żukowa, wicemarszałek pow. ho- 
rodeńskiego i posel sejmowy, zaręczył się z pan- 


-rre 


Przy ul. Wałowej 1. 11 


wi wę Lwowie 


ną Anną Capriówną, córką ś. p. Jana br. 


pri'ego. 


nieważ p Salamon Buber w liście, 
do komitetu, oświadczy! stanowczo, że do Izby han 
ofiarowanego nie jest w możności przyjąć, 
w jego miejsce z li kategocji 
wskiego, jako kandydata p. Karola Bubera, 
czasowego członka izby. 


tnia b. r. otwartą zostanie 


stacja telegrafu z ograniczoną służbą dzienną. 


Przygotowania do wystawy na placu po- 
wystawowym, a to wystawy A) polskich wynalazków, 
B) prac członków Towarzystwa Politechnicznego, G( 
przemysłu krajowego artystycznego, są w pełnym to- 
ku. Jak wiadomo, wystawa ta trwać będzie od dnia 
17 maja do końca czerwca b. r. Komitet ustanowił 
tj. 40 hal. w dni 
a przez całe po- 
południe przygrywać będzie muzyka. Nie zapomniano 
Obecnie toczą się ro- 
kowania w sprawie ułatwienia komunikacji na sam 
a to dla zaprowadzenia samo- 

kursujących z miasta wprost 
na wystawę i napowrót. Zapomniany „pałac sztuki* 
w odnowionej szacie na zewnątrz i wewnątrz, zaroi 
się niebawem przedmiotami tej wystawy wielce zaj- 
których 
zgłoszono dotychczas zwyż 300 (z ostatnich lat 10), 


ceny wstępu nader przystępne, 
świąteczne, a 30 hal w niedziele, 


i o dobrej, taniej restauracji. 


plac pewystawowy, 
chodów beneynowych, 


mującymi. Już same wynalazki Polaków, 


a to nietylko z trzech zaborów, ale i z Francji, 


Ameryki, Włoch, będą silną atrakcją. Z jakich dzie- 


dzin, podamy niebawem. 

Licytacje realności lwowskich w kwie- 
tniu. 
siącn następujące licytacje realaości: 14 go realności 


ul. Gródecka 88, cena szacunkowa 78.431 k. (cena 
najniższa 39.215 k.), 15-go realności ul. św. Piotra 
23, cena szacunkowa 51.873 k., (najoiższa 28 662 k.), 


30-go realności na Bodnarówce (Cegielnia) cena sza- 
cunkowa 89 387 k. (najniższa 46,245 k.). 


Pamięci Kilińskiego. Towarzystwo imienia 
Jana Kilińskicgo zarządziło składkę na wieniec boha- 


terowi Warszawy w 108 rocznicę zwycięstwa. Skła- 
dka ta przyniosła 23 k. 60 hal. 

Odznaczenie. Tytuł nadwornych dostawców 
otrzymali od króla rumuńskiego pp Jakób i Ozjasz 
Wiksłowie, zastępcy browaru okocimskiego J. Gótza 
i akcyjnego browaru w Pilznie. 

Konkurs dla sierot. Magistrat miasta Lwo- 
wa ogłasza konkurs na jedno miejsce funduszowe 


w zakładzie Sióstr Miłosierdzia u Św. Kazimierza we 


Lwowie z fundacji Aguieszki Garani. O nadanie 
tego miejsca ubiegać się mogą ubogie dziewczęta 
religji rzymsko-katolickiej, które są sierotami przy: 
najmniej po ojcu i ukończyły ósmy, a nie przekro- 
czyły dwunastego roku życia. Pierwszeństwo mają 
córki radnych miasta Lwowa, po nich córki radców 
magistratu lwowskiego i stałych urzędników magi- 
stratualnych w porządku klasy rangi tychże, dalej 
córki obywateli miejskich, wreszcie przynależnych do 
gminy miasta Lwowa. 

Podania mają być wnoszone do Magistratu naj- 
później do 15 maja. 

Sprostowanie konkursu. W Dzienniku 
z dnia 22 marca ogłoszono konkurs na posadę kon- 
duktora drogowego przy Wydziale powiatowym w 
Cieszanowie z roczną płacą 1200 koron i rocznym 
ryczałtem na objazdy w sprawach służbowych w 
kwocie 600 koron. W tej mierze zaszła jednakże 
pomyłka popelniona przez referenta dotyczącej spra- 
wy, gdyż roczna płaca dla konduktora przeznaczona 
wynosi nie 1200 koron lecz 1800 koron, prócz ro- 
cznego ryczałtu w sprawach służbowych w kwocie 
600 koron 

Z koła literacko -artystycznego. We 
czwartek, dnia 10 b m., odbędzie się w „Kołe* 
raut wokalno-deklamacyjny z łaskawym  współudzia- 
lem p. Józefa Rechta, artysty Opery wrocławskiej i 
jego siostry, utalentowanej wielce pianistki. Początek 
punktualnie o godzinie 9 wieczorem. Wstęp dla 
członków „Kola* z rodzinami bezpłatny; wprowa 
dzeni goście placą po 2 kor. od osoby. Strój dla 
pań i panów wizytowy. 

Kaplica kolejowa. W niedzielę 6 bm. od- 
była się piękna uroczystość na dworcu kolejowym 
lwowskim. Władze kościeląe zezwoliły na odprawia: 
nie mszy św. w hali gimnast. szkoły kolcjowej. Otóż 
za staraniem rp. Wierzbickiego i Drewnowskiego 
urządzono bardzo gustowny oltarz z ozdobami w sty- 
lu zakopiańskim w osobno dobudowanej kapliczce. 
Poświęcenia tego ołtarza dokonał w niedzielę ks. ar- 
cybiskup Weber, w asystencji ks. kan. Świsterskie- 
go i Ziemiańskiego, — poczem przemówił od ołta- 
rza w podaiosłych słowach na temat miłości bli- 
źniego. Następnie celebrował ks. zrcybiskup mszę 
św., podczas której śpiewała naprzemian to dziatwa 
szkolna, to chór kolejarzy, jakoteż przygrywała ka- 
pela kolejowa religijne utwory 

Znowu defraudacja. W tych dniach wyszla 
na jaw znowu jedna niemiła sprawa, rzucająca 
światlo nieszczególna na stosunki panujące w naszej 
magistraturze miejskiej, Zakład ubezp. robotaików od 
wypadków polecił jeszcze zeszłego roku magistratowi, 
jako władzy egzekucyjnej, ściągnięcie 1100 koron 
od jednego z przedsiębiorców naftowych. Ponieważ 
długo niebyło żadnego rezuliatu z polecenia, zakład 
skorzystał z przysługującego mu prawa i prosił o 
egzekucję sądową. Tutaj był wynik dal:ko szybszy. 
Komisja egzekucyjna udała się do wpomnianego 
przedsiębiorcy i położyła areszt na kasę, aby wydo- 
być należytość, która wraz z kosztami wzrosła do 
sumy 1209 koron. Z przeglądnięciem ksiąg rachun- 
kowych pokazało się jednak, że przedsiębiorca złożył 
pieniądze jeszcze w dniach 12 i 20 grudaia do rąk 
jednemu z fuokcjonarjuszy komisarjatu I dzielnicy 
p. W. i otrzymał na to kwity, Stało się to z pole- 
cenia magistratu, ale dlaczego pieniędzy zakład ubez- 
pieczenia od wypadku nie otrzymał, to wyjaśni do- 
piero dalsze śledztwo. Nie podobna jeszcze przesa- 
dzać całej sprawy, kto właściwie zawinił, ale krążą 
pogłoski, że ma tu miejsce defraudacja i że ów fuu 
kcjonarjusz, który pieniądze pobral, a nie odniół do 
kasy, znany jest podobno jako hazardowy gracz w 
karty. Kto będzie jednak płacił koszta egzekucji, to 
lakże na razie nie wiadomo. 

Sprawa ks. Mardyrosiewicza. Jedno z pism 
lwowskich donosi, że ks. arcybiskup ormiański 
Theodorowicz będąc na posłuchaniu u monarchy, 
wstawiał się także u cesarza o darowanie reszty kary 
więzienia ks. Mardyrosiewiczowi. 

Jubileusz Konopnickiej. W piątek wieczo- 
rem odbyło się staraniem krakowskiej „Czytelni dla 
kobiet* pod przewodnictwem prof. Rostafińskiego w 
sali rady miejskiej zebranie w sprawie urządzenia 
25-letniego jubileuszu Marji Konopnickiej. Uchwalo- 
no urządzić uroczystość jubileuszową, zbierać datki 


Ca- 


Komitet przedwyborczy dla wyborów do 
Izby handlowej i przemysłowej, donosi nam, iż po- 
wystosowanym 


dlowej i przemysłowej nie kandyduje i mandatu mu 
poleca 
handlu okręgu lwo- 
dotych- 


Nowa staoja telegrafu. Z dniem 14 kwie- 
w Moszkowie (powiat 
Sokal) przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym 


W sądzie łwowskim odbędą się w tym mie- 


na dar narodowy, wydać książkę zawierającą wybi- 
tniejsze a dostępne dla szerszego ogółu prace jubi- 
latki, udać się do zarządu głównego Tow. „Szkoly 
ludowej*, aby szkolę, którą w najbliższym czasie 
otworzy, nazwał „szkołą Marji Konopnickiej", we- 
zwać wszystkie korporacje i instytucje polskie pod 
trzema zaborami, by urządziły w dzień jubileuszu u- 
roczyste obchody. 

Do ścisłego komitetu weszli: Kazimierz Barto- 
szewicz prezes, Adam Bełcikowski, Marja Błotnicka, 
Tadeusz Błetnicki, Kazimiera Bujwidowa, dr. Zygmunt 
Balicki, Tadeusz Butrynowicz, Barbara Beaupré, Ade- 
la Bandrowska, prof Napoleon Cybulski, prezydent 
Friedlein, Wilhelm Feldman, Artur Gruszecki, Mi- 
chał Konopiński, Emilia Korczyńska, Lubecki, prof. 
Malczewski, prof. Rostafiński, Pareńska, Idalia Pa- 
wlikowska, Marja Siedlecka, Siemaszkowa, Świder- 
ska, Ludwik Szczepański, Ulanowska, Wine. Wodzi- 
nowski, Wyspiański, Jerzy Warchałowski, Zofja 
Wójcicka, Kasper Wojnar, prof. Zdziechowski, Je- 
rzy Żuławski, Józefa Geppert, drowa Golińska, Be- 
nedyktowicz. 

Termin jubilsuszu i bliższe szczegóły oznaczy 
komitet później. 

Dola emigrantów do Prus. Czytamy 
w Kurjerze rg seowskim: „Około 1500 włościan 
wyjechało w nocy z 1 na 2 bm. z Rzeszowa do 
Prus za robotą. Dworzec kołejowy przedstawiał tej 
nocy ciekawy obraz rojnego obozowiska chłopskiego. 
Dwa pociągi osobowe, każdy po 30 wagonów, wy- 
wiozły te gromady, któ.e choć spokojne, narobiły 
nie mało kłopotu i  zamięszania nieprzygotowanym 
na tagi erodus organom kolejowym... Dowiadujemy 
się, że w Dębicy z górą 500 włościan na pociąg 
z Rzeszowa czekało, nie pojechali jednak z powodu 
braku miejsca W jedną noc na szlaku jednej kolei, 


niemal na jednej stacji 2000 emigrantów za pracą 
i chlebem !* 

Dobra informacja. Podolanin zaprzecza 
wiadomości podanej przez Przedświt, jakoby o 


mandat poselski z Tarnopola ubiegał się dr. Du- 
niecki z Wiednia, którego nikt w całema mieście 
nie zna. 

Z obawy przed odpowiedzielnością. Tar- 
nopolska prokuratorja ściga listem gończym Władysła- 
wa Kotkowskiego byłego banmistza w Podwołoczy- 
skach, a ostatnio drogomistrza powiatowego w Cie 
szanowie, podejrzanego o współwinę w oszustwach 
popełnionych przez nadinżyniera kolei państwowej 
Olszańskiego w Podwoloczyskach. Zbiegł on w nie- 
wiadomym kierunku. 


Zjazd austrjackich izb lekarszich odbę 
dzie się bieżącego lata w Czerniowcach. Na porządku 
dzienaym zuajdują się między innemi następujące 
sprawy: Narada i powzięcie uchwały co do wspól- 
nej ordynacji dla wszystkich lekarzy Cislitawji; wy- 
padek i ubezpieczenie chorych ; utworzenie sekcji 
dla socjalnej medycyny na medycznych i hygieni- 
cznych kongresach ; utworzenie centralnego Wydziału 
wszystkich austrjackich Izb lekarskich; kwestja tytu- 
lu; kwestja honorarjum ; regulacja stosunku prawne- 
go między lekarzami a zakładami ubezpieczeń; wy- 
danie ustawy o epidemii. 

Sprawa o gimnazjum w Cylei. Na czwar- 
tek 10 bm. zwołana do Cylei wiec słoweńskich mę- 
łów zaufania Wysłano 600 zaproszeń z wyklucze- 
niem Kraińców, którzy są za kompromisem, to jest 
za zniesieniem słoweńskiego gimnazjum w Cyłei 
Wiec ten ma zaprotestować przeciw wszelkim za- 
miarom kompromisowym 

Katedra języka litewskiego ma być zało- 
żoną na uniwersytecie krakowskim. Do objęcia jej 
zaprosił wydział filozoficzny tego uniwersytetu, ks. 
Kazimierza Jawnisa, profesora akademji petersbur- 
skiej. 

Zatwierdzenie wyroków. W Wiedniu przed 
trybunałem kasacyjaym odbyła się wczoraj rozprawa 
w sprawie Jana Lepkiego i Jana Jakobczuka, z któ- 
rych pierwszy we wrześniu ubiegłego roku przez 
sąd przysięgłych w Kołomyi zasądzony został na karę 
śmierci przez powieszenie za zbrodnię morderstwa 
w celu rabunku, a drugi za współwinę na 4 lata 
ciężkiego więzienia. Trybunał kasacyjny odrzucił za: 
żalenie nieważności Lepkiegc i Jakobczuka. Ponadto 
odbyła się wczoraj przed trybunałem kasacyjnym 
rozprawa na skutek zażalenia nieważności, wniesio- 
nego przez właściciela dóbr i browaru, Samuela 
Dillera, który za przestępstwo bezpieczeństwa życia 
zasądzony został przez sąd sanocki na 2 miesiące 
ścisłego aresztu. Trybunał kasacyjny zażalenie odrzu- 
cił i wyrok zatwierdził. 

Bójka z oficorami. W hotelu „Kronprinz“ 
w Temeszwarze przyszlo ubiegłej nocy do wielkiej 
awantury, wywołanej przez kilku oficerów, którzy 
zaatakowali pewną kobietę, będącą w towarzystwie 
dwóch cywilnych. Powstała bójka, w której oficer, 
nazwiskiem Delweth, zranił ciężko właściciela dru- 
karni Gsendesa, o którego żonę właśnie chodziło. 
Niebezpiecznie rannego Csendesa odwieziono w sta- 
nie nieprzytomnym do pomieszkania. 


Morderstwo. Do Berl. Tagebiatlu donoszą* 


z Tylży: latendenta u hr. Tyszkiewicza w Polądze 
zastrzelono w noty, podwójnym wystrzałem przez 
okno, jego żonę zraniono W morderstwie brały 
udział dwie osoby. 

Zamach na Bobrikowa. Via Londyn nade 
szła wiadomość o zamachu na generał-gubernatora 
Finlaadji Bobrikowa. Bliższych szczegółów jeszcze 
nie ma o tym nowym zamachu. 

Wielka defraudacja. W  Rudolfstadzie w 
Niemczech odkryto wielką defraudację  popelnioną 
przez radnego missta, Richtera, który dopuścił się 
także fałszerstwa weksli. Okazuje się, że Richter już 
od szeregu lat dopuszczał się malwersacyj, a odkryto 
je teraz, wskutek bankructw w Saksonji. 

Przeciw czeskiej szkole. Rada gminna 
w Budziejowicach uchwaliła zwrócić się do przy- 
wódców klubów niemieckich i niem. posłów z żą- 
daniem, aby na wszelki sposów przeszkodzili uchwa- 
leniu pozycji budżetowej na czeską szkołę przemy- 
słową w Budziejowicach. 

Epidemja samobójstw. W jednym z wiel- 
kich hoteli berlińskich zdarzyły się wczeraj aż trzy 
samobójstwa. 

Ustąpienie prof. dra Boltsmana. Dr. 
Boltzman obejmuje napowrót z dniem 1 paździer- 
nika wykłady na uniwersytecie wiedeńskim. Profesor 
zobowiązał się też na przyszłość nie angażować się 
do żadnego innego uniwersytetu. 


Z kraju. 


Bohorodczany. (Kłopot 2 ruskiemi tablica- 
mi). Nowiny stanisławowskie donoszą, że wydział 
powiatowy w Bohorodczanach postanowił był w swo- 
im czasie zaopatrzyć wszystkie miejscowości tego 
rozległego powiatu w tablice przydrożne. Prezes rady 
powiatowej i starosta gorliwie: zajęli się tą słuszną 
sprawą, która od nastania autonomji czeka definity- 


wnego załatwienia. Zamówiono tablice blaszane, pię- 
knie lakierowane, z napisami polsko-ruskimi. 

Dotąd wszystko było dobrze. Żyd lakiernik, bie- 
daczysko, wziął zaliczkę i zrobił dwie czy trzy tabli- 
ce. Staroście podobały się, podobały się i marszałko- 
wi. Już wydano polecenie uroczystego wywieszenia 
zdobytych od lakiernika tablic, gdy w tem padło na 
nie oko ks. wicemarszałka i jednego z członków ra- 
dy powiatowej, którzy obruszyli się na fonetykę ru- 
skich połów tablicy. Wstrzymano przybicie, a na żą- 
danie brevi manu, polecono brevi manu dodać jory 
i jery. Żyd lakiernik rozchorował się, a tablice prze- 
padły wraz z zaliczką. Wreszcie jedna tablica dostała 
przepisane jory. Na nieszczęście staroście nie podo 
bały się i stanowczo oświadczył się za tablicami fo- 
netycznemi, żadną miarą nie za etymologicznemi. 

Powędrowała biedna tablica znowu do kąpieli 
pokostowej, lecz nie wróciła więcej stamtąd. Wydział 
powiatowy będzie musiał kazać nowe tablice 
sprawiać. 

Jarosław. (Nekrologja). Przed tygodniem za- 
kończył życie w Jarosławiu Aleksunder Ossoliński. 
W zmarłym zeszedł do grobu jeden z nielicznego 
dziś już szeregu, tak typowych dzierżawców dóbr 
ziemskieb, co to choć na cudzej własności, ale pra- 
cowali uczciwie i z zapałem dla kraju. Cześć pa- 
mięci zacnego obywatela. 

(Brak kościoła). Dotkliwie daje się nam od- 
czuwać brak kościoła dla wojska. Szczupła cerkiew 
i kościół farny nie mogą pomieścić parafjan wła- 
snych, a tymczasem zaprowadzono, oprócz niedziel, 
prawie codzienne nabożeństwa dla wojska, a parafja- 
nie, chcąc nie chcąc, muszą ustępywać załodze miej- 
sca w domach Bożych. Za czasów józefińskich skon- 
fiskowano i przemieniono na magazyn mundurów 
piękny kościół św. Anny, w którym są jeszcze do- 
brze zachowane malowidła i ołtarze; możeby skarb 
wojskowy zechciał oddać napowrót dla służby Bożej 
ten kościół i użył go dla wojska. 

Halicz. (Uszłowana kradzież). W Bludnikach 
usiłowali nieznani sprawcy dostać się do tamtejszegc 
urzędu pocztowego. VW nocy złodzieje wyjąwszy kraty 
w oknie weszli do pokoju, w którym byla kasa że- 
lazna przyśrubowana do podłogi. Odśrubowali kasę, 
nie zdołali jej jednak unieść, gdyż ich spłoszono. 
W kasie znajdowały się pieniądze pocztowe, oraz 
getówka i papiery wartościowe, własność prywatna 
pocztmistrzyni. 

Turka koło Chyrowa. (Wzorowy paroch 
ruski). We wsi Szandrowicach zmarł 35-letni wło- 
ścianin, Łuć Zgoba. Osierocił on dwoje drobnych 
dzieci z pierwszego małżeństwa, żonę, którą pojął 
był po stracie pierwszej, oraz niemowlę, które druga 
żona powiła w przeddzień jego zgonu. Cały d"bytek 
rodziny składa się z 6 morgów górskiej, jałowej 
ziemi, jednej starej krowiny, za którą chciano dać 
28 koron i trochę zboża, przygotowanego na zasiew, 
Wiktuałów nie ma żadnych, a nadto na tej nędznej 
majętności cięży długu 280 koron. Gdy gospodarz 
leżał na maraek, a matka z niemowlęciem na lożu 
boleści, dwoje zaś drobnych dzieci zanosiło się od 
płaczu z żalu i głodu, bo w chacie nie było ani 
grosza, udał się teść zmarłego, Dmytro Watyszyn, 
do miejscowego parocha grecko-katolickiego ks. Mi- 
kołaja Hyczki z prośbą o pogrzebanie nieboszczyka. 
Paroch zażądał 30 koron honorarjum. Jakiś litościwy 
sąsiad odkupił od redziny szopę za i6 koron i te 
pieniądze poniósł Watyszyn da księdza. Ale ks. Hy- 
czko ani słyszeć nie chciał o opuście i oznajmił, że 
nie pochowa zwłok, jeżeli nie otrzyma 30 koron. 
I dotrzymał groźby. Zwłoki Zgoby leżały przez 
cztery dni. Nareszcie, na prośbę Watyszyna, ze- 
szło się kilku gospodarzy i pochowali zmarłego — 
bez udziału księdza. 

Rawa ruska (Towarzystwo szkoły lutowej). 
Dnia 6 b. m. odbyło się w Rawie ruskiej doroczne 
walne zgromadzenie Koła szkoły ludowej, na którem 
wybrano jednogłośnie: przewodniczącą p. Jadwigę 
Jaroszową, zastępcą przewodniczącej ks. kanonika 
Wincentego Czajkowskiego, sekretarką p. Stefanję 
Ryziewiczównę, zastępcą p. Szymałę, skarbniczką p. 
Adamczykową, zastępcą zaś skarbniczki p. Marasze- 
wskiego. 

Zebranie uchwaliło wiele wniosków, które, jest 
nadzieja, że przy pomocy Bożej i dobrych chęciach 
towarzystwa, wyjdą na pożytek szkoły ludowej. 

Wilamowice. (Pożar) zniszczył tu 10 domów 
mieszkalnych, oraz tyleż zabudowań gospodarczych. 
Szkoda wynosi około 30.000 koron, Pastwą ognia 
padło jedno życie ludzkie. W popiele znaleziono 
zwęglone zwłoki pięcioletniego Józefa Nikla. Babka 
jego, 70 letnia staruszka, w dodatku chora, wyrato- 
wala się z trudem z ognia, doznawszy silnych po- 
parzeń. 


e (oglesseum Thorma. Od dnia 1 do 15 kwietnia. 
Najpiękniejszy i najwspanialszy program nowości. 
Aurora, cadowne dzieci na kołach. Sztucznyczło- 
wiek Gillo, mistyczny automat, piszący myśli widza 
i malujący pomyślane portrety. Profesor Gauthier 
z Paryża, ścięcie głowy kobiecie. 5 sióstr Wan- 
ton, angielskie tancerki akrobatyczne. Trio Resua, 
scena sportowa. The Adolfis, zabawa dzieci w ogro- 
dzie Paul & John, Pierrot na podróży Brothers 
Bachus, Murzyni etscentryczai. Les Henry, Valse 
mervcuilleuse. Kopciuszek w bioskopie ameryk. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
sławienia. W niedzielę i święła dwa przedźsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudnia i 8-mej wiec „rem. 
Co piątka High-Life. f 

Bilety są wcześniej do nabycia w hiurse dzienników 
Plohna Karola Ludwika 9. 

* Zgromadzenie niewa Towarzystwa  politechn. 
odbędzie się w środę dnia 9 kwietnia r. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, ulica Chorążczyzny l. 17, l. piętro. Na po- 
rządku dziennym: Odczyt inżyniera p. Józefa Tuleji, 
„O przemyśle odpadków“, 

= „Sokół* w Dolinie zwołuje na dzień 20 kwietnia 
b. r. zwykłe doroczne walne zgromadzenie. 

pa: na oslo użyteczności publicznej lub naro- 
dowej, 

Na budowę kościołów w Galicji, nadesłała 
p. Nehayowa z Sambora 2 kor, 

Zmarii: 

Wacław Cebor ski, kontrolor robót miejskich, zmarł 
we Lwowie w 57 r. życia. . 

W Stanisławowie zmarła w 28 roku życia Janina 
Strońska, żena koncapisty namiestnictwa, 

W Borszczowie zmarł w 54 r. życia Józef Dobek, 
właś:. dóbr ziemskich, członek rady nadzorczej krak. Tow. 
ubezp. i członek rady powiatowej. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek po raz pierwszy „Na Łycza- 
kowie*, obraz sceniczny w 4 aktach ze śpiewami 
i tańcami przez Franciszka Domnika; muzyka Mi- 
chała Świerzyńskiego. 

Jutro w środę „Manru”, opera w 3 aktach J. I. 
Paderewskiego. Drugi i przedostatni gościnny występ 
p. J. Rechta- 

O Bandrowskim. O występach Aleksandra 
Bandrowskiego czytamy w dzienniku amerykańskim 
Boston Herald: „Po wspaniałym  Manru  ujrze- 
liśmy wspaniałego Lohengrina, co pozwoliło nam 


ZAKŁAD POGRZEBOWY „S$tella. ”(. Stoviu 


podziwiać różnorodność talentu polskiego tenora. 
Wczorajszy płomienny cygan  przedzierżgnął się dzi- 
siaj w majestatycznego i mistycznego rycerza św. 
Graala. Jleż poezji grało w potężnym, cieplym gło: 
sie artysty, w doskonalej grze jego. Bandrowski, 
rzec można, czarował zarówno wzrok, jak i słuch 
publiczności. Subtelność w zrozumieniu charakteru 
odtwarzanej postaci, miara estetyczna w zaznaczaniu 
tak dramatycznych, jak i lirycznych chwil danej roli, 
bajeczna giętkość i wyrcbienie pięknego głosu, pod- 
biły krytykę i widzów, a duet z Elza wywołał wśród 
nich niebywały zachwyt.“ Inne dzienniki bostońskie - 
równie wysoko stawiają naszego śpiewaka. Jedno- l 
cześnie z Bandrowskim występował w Lohengrinie 
Edward Reszke, o którym, jako dobrze znanym bo- 
stońskiej publiczności, dzienniki piszą krótko, że 
uzyskał zwykłe wielkie powodzenie. 

Mascagni w Warszawie. W ubiegłym ty- 
godniu odbył się w Filharmonji warszawskiej kon- 
cert, złożeny z utworów  Rossini'ego, dyrygowany 
przez twórcę „Cavallerii*, a wykonany w wokalnych | 
partjach solowych przez wybitnych śpiexaków wło- - 
skich. Publiczność oklaskiwała entuzjastycznie  zaró: 
wno wykonawców, jak i dyrygenta, wskutek czego, 
tenor p. Marconi, odśpiewał nadprogramowo balladę 
Mascagni'ego; akompaniował mu na fortepianie sam 
kompozytor. 

Wystawa rzeźb Bolesława Biegasa otwarta | 
została w niedzielę w salach krakowskiego Towa- 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Utalentowany ar- 
tysta przeznaczył cały dochód z tej wystawy na cele 
krak. oddzialu uniwersytetu ludowego. 

„Książka narzędziowa“. Pod taiim tytu- 
łem wyszła staraniem sekcji technicznej w Łodzi 
książka, przeznaczona do zapisywania narzędzi w fa- 
brykach i warsztatach. Praktyczna ta książka podaje 
nazwy polskie większem, a niemieckie mniejszem 
pismem, a nadto zawiera w końcu słowniczek nie- 
miecko polski wyrazów rzemieślaiczych, co miechy- 
bnie przyczyni się do upowszechnienia nazw swoj- 
skich, zastępowanych aż nazbyt często niemieckimi, 
lub dziwolągami z niemieckiego utworzonymi. Ksią- 
żkę tę polecamy naszym inżynierom i przemy- 
słowcom. 

„Monna Vanna“. Taki tytul nosi najnowszy 
dramat Maeterlincka, który wkrótce wystawiony zo- 
stanie w Paryżu. Utwór ten, napisany -— jak utrzy- 
mują wtajemniczeni — zupełnie iaaczej, niż do- 
tychczasowe dzieła sceniczne Maeterlincka, spoczywa 
w rękopisie, gdyż autor nie chce, aby treść jego 
stała się znana powszechnie przed wystawieniem go 
na scenie. 

Historja prawcdawstw słowiańskich, 
ukazała się w języku angielskim. Autorem jest prof. 
Siegel, który na temat powyższy wykładał w r. 1891 
na uniwersytecie oksfordzkim. 
aE. NĄ 
Mg Dla abonentów „Dziennika 
Polskiego” wynosi przedpłata na 5-cio cent. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman- 
sów“ tylko 20 centów miesięcznie. 

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) trwalej, w 
kartonowej okładce. 

W numerze 25-tym rozpoczęto druk pe- 
wieści historycznej pod tytułem „Starosta 
Zygwulski”, pióra jednego z najglośniej- 
szych i najbardziej ulubionych pisarzy polskich : 
Adama Krechowieckiego. 

Prenumeratę można nadsyłać wprost do 
Administracji „Dziennika Polskiego“. 

[W roku 1902 wyszły następujące powieści: „Polki 
Bohaterki”, pow. M. D. Chamskiego (nr. 14 —18); „Filary 
salonów", szkic towarzyski Antoniego Wieniarsziego (nr. 
18); „Ona“, powieść Marji Rodziewiczównej (nr. 19 —22), 
»irzy godziny mojego życia”, powieść J. M. Szczygiel- 


skiego (nr. 22); „Czarna dola“ powieść Juliusza Turczyń- 
skiego (nr. 23 i 24), 


| ÓW OAZĘ zc 
Z sali koncertowej. 


(„Orfeusz i Eurydyka“ — Ch. Glucka.) 

Napisaniem trzyaktowej opery „Orfeusz i 
Eurydyka“ rozpoczął Gluck swoją dzialalność 
reformatorską i zerwał stanowczo z panującemi 
podówczas tradycjami. Prczybrawszy sobie do 
pomocy poetę Mani'erego de Talzabigi'ego, 
który napisał tekst do „Orfeusza“, stworzył 
Gluck wspaniałe dzieło, które cechują trzy wiel- 
kie zalety: naturalaość, pojedynczość i wyrazi- 
stość. Po raz pierwszy dopiero w „Orfeuszu* 
dostrzedz możua usiłowanie kompozytora, aby 
muzykę zastosować ściśle do poezji. 

Oddanie w sposób możliwie uajwierniejzzy 
natury, oto tendencja Glucka. 

Emancypując się w zupalaości z tradycji 
szkoły neapolitańskiej, wprowadził mistrz w 
miejsce ary), upstrzonych kolsraturami i ka- 
dencjami, o wiele prościejszą formę pieśni, a 
nadto podniós] znaczenie orkiestcy, której nie 
uważa — jak inni przed nim — za przezna- 
czoną wyłącznie do wspomagania śpiewaków. 
Orkiestra w „Orfeuszu“ charakteryzuje osoby 
i wypadki w dramacie. „Orfeusz“ jest typowem 
przejściem z muzyki dawnej włoskiej „opera 
seria" də muzyki nowoczesnej. Wpływ dwóch 
okresów staje się tutaj odrazu widocznym. 

Gluck nie był pierwszym, który za temat 
do swojego dziela obral sobie starożytao-gre- 
chi podania o Orfeuszu. Wdzięczny to temat 
dla kompozytora; — to też oprócz Glucka, 
wielu innych kompozytorów zajęlo się Orf:- 
uszem i Eurydyką. Z pomiędzy tych na szcze- 
gólniejsze wspomnienie zasługują Jacopo 
Peri, Taccini, Rossi, Schutz, Graun, oraz znane 
dzieło Offenbacha „Orfeusz w świecie pod- 
ziemnym *. 

Parlyturę „Orfeusza* ukończył Gluck w r. 
1762 i w tymże roku operę wystawiono pu 
raz pierwszy w Wiedniu, pod kierowaictwem 
samego Glucka, jako kapelmistrza i reżyserją 
Talzabigiego. Opera ta skladała się początko- 
wo z dwóch tylko aktów, ale już w dziesięć 
lat później sam kompozytor przerobił, wzboga- 
cil i znacznie rozszerzył swoje dzieło, przyczem 
partję kastrata przeroDił na glos tenorowy ipo- 
dzielil operę na trzy akty. 

Po poprawieniu tekslu przez poetę Moli- 
na, wystawiono operę w tej nowej postaci w 
sierpniu 1774 r. w Paryżu i odtąd „Ozfeusz“ 
pozyskał raz na zawsze światowy rozgłos i 
sławę. 

W roku 1859 w partji „Orfeusza" wystą- 
pila po raz pierwszy kobieta, słynna Paulina 
Viardot-Garcia, co zachęciło liczne altystki do 
śpiewania tej partji. Od tego czasu „Orfeusz i 
Eurydyka“ pojawia się częściej na estradzie 
koncertowej, niż na scenie. 


urządza pogrzeby 
skromne i wspaniała 
po cenach umlarko- 
„wanych. 


W 


Nie wieloma jeszcze rysami różni się „Or- 
feusz* od stylu dawnych oper włoskich, jedy- 
nie instrumentacja traktowana w sposób dra- 
matyczny i rozszerzony znacznie rozmiar i zna- 
czenie chórów, stanowią nowość. Dzieło to je- 
dnak stanowi epokę i zaznacza usiłowania kom- 
pozytora zwrócenia się ku muzyce nowoczesnej, 
co mu się zupelnie powiodło w „Ałcescie* i 
późniejszych swych dziełach. F 

Zbytecznem jest wspominać, jak olbrzymie 
trudności przedstawia wykonanie „Orfeusza“, — 
to też z tem większem uznaniem podnieść na- 
leży zasługi dyrektora Sołtysa, który swoją znaną 
energią zdołał doprowadzić do skutku wykona- 
nie tego dzieła. — A wykonanie było wcale 
dobre, jedynie może chóry trochę się rozlużnia- 
ly; ale za to orkiestra pod dzielną batutą pana 
Sołtysa, grała prawdziwie koncertowo, czego w 
teatrze lwowskim ostatnimi czasy się nie słyszy. 

Partję „Orfeusza* śpiewala panna Cecylja 
Ketten, primadonna opery w Nizzy... 

Artystka ta obdarzona dosyć silnym, pel- 
nym i szlachetnie brzmiącym glosem altowym, 
w tonach niskich o wybitnie gardłowym przy- 
dźwięku, śpiewała swą partję z wielkiem uczu- 
ciem i ekspresją, wykazując przytem znakomitą 
technikę, uwydatniającą się w subtelnych i prze- 
ciągłych „mezza voce“ i „pianissimach*. 

Zupełnie poprawnie wykonała partję „Eu- 
rydyki* pani Gracka-Krzyżanowska, a także 
panna Tarnawiecka wyszła zwycięsko z partji 
„Amora“, jakkolwiek miała do walczenia z wiel- 
ką tremą. 

Teatr był zupełnie wysprzedany i zapełnio- 
ny „po brzegi* publicznością doborową wpra- 
wdzie, ale niezbyt muzykalną, czego dowodem 
fakt, że jakkolwiek oklaskiwano poszczególne ustę- 
py, to jednak ani śladu nie było z entuzjazmu, 
którym publiczność lwowska tax często i hojnie 
szafuje dla rzeczy o wiele mniej wartościowych. 

Rozchodzą się wieści, że Towarzystwo mu- 
zyczne zawarło układ z dyrekcją teatru, skut- 
kiem którego ważniejsze koncerty odbywać się 
będą z reguly w teatrze. A 

Fakt ten, o ile jest prawdziwym, Zasłaguje 
na uznanie, choćby z tego względu, ż3 związek 
ten w każdym razie wpłynie uszlachetniająco 
na operę lwowską, która w ostatnim sezonie 
nie przedstawiala się wcale korzystnie. 

Szczęść Boże, młodej parze! 


R a aeae e aa 


Anioł Pański zwiastował.. 


Wieczorny zmierzch otulil świat 
Blękitną marzeń ciszą... 

I nad strzechami białych chat 
Błękitne dymy wiszą... 


Błękitne mgły parują z ląk... © 
Woń świeża z gaju płynie... 
I serca Się rozwija pąk 
W błękitnej tej godzinie... 


Z gasnącej zorzy złotych wrót, 

W promieniach wiecznej chwały, 
Miłości Bożej spełnić cud 

Archanioł spływa bialy... 


Nad czołem zlotą gwiazdę ma 
I lilję śnieżną w dłoni... 

— Najczystsza Panna w modłach trwa, 
Ku ziemi czoło kłoni... 


Napelnił izbę dziwny blask 
I zapachniały kwiaty... 

— Najczystszej Pannie łaskę lask 
Obwieszcza Duch skrzydlaty. 


A ona lęka się i drży... 
Niegodną być się mieni... 

— I płyną słodkie kwiecia tchy, 
Olśniewa blask promieni... 


Uderzył dzwon... wieczorny dzwon... 
Aż echo włórzy w lesie... 

Do ludzkich chat, przed Boży tron. 
Kojący bymn się niesie... 


I wszystko Pannę wielbi wkrąg... 
Jak świat — jej chwala słynie... 
— I serca się rozwija pąk 
W błękitnej Jej godzinie... 
Leon Rygier. 


Tyfus plamisty w Galieji. 

W jednem z pism lwowskich czytamy dziś 
następującą notatkę: 

„Wbrew wszelkim zaprzeczeniom konstatu- 
jemy, że w kraju szerzy się tyfus plamisty w 
sposób zatrważający. W ostatnich dwóch tygo- 
dniach stwierdzono około sto sześćdziesiąt wy- 
padków tyfusu plamistego, z tych 10 śmiertel- 
nych. Oprócz śp. dra Piotrowskiego, zapadło na 
tę straszną chorobę jeszcze czterech innych le- 
karzy na prowincji, którzy nieśli pomoc 
chorym“. 

Notatka tego rodzaju nie może przebrzmieć 
bez echa i bez odpowiedzi. Dalecy jesteśmy od 
alarmowania publiczności w kwestjach takich, 
jak epidemiczne pojawianie się choroby zaka- 
źnej, ale o tym tyfusie plamistym, jednej z naj- 
groźniejszych chorób, tyle się ostataimi dniami 
czyta i pisze, że koniecznem jest poświęcenie 
mu więcej uwagi. Otóż skonstatować musimy, 
że co najmniej dziwnem nam się musi 
wydawać milczenie wtej sprawie naj- 
wyższej władzy sanitarnej w kraju, 
p. protomedyka, który powinien i musi po- 
siadać o stanie zdrowia w kraju pewne i wy- 
czerpujące wiadomości. Jeżeli z całą skwapliwo- 
ścią notuje się w dzienniku urzędowym i pu- 
blikuje wszelkiegu rodzaju zarazy bydlęce, o 
ileż bardziej, jeżeli nie na równi wskazane jest 
publikowanie wybuchu czy to ende — czy epi- 
demicznego chorób zakaźnych w rozmaitych 
okolicach kraju, gdzie stosunki zdrowotne i w 
normalnych warunkach są jak najgorsze. 

Wyjaśnienie takie tem więcej jest potrze- 
bne i domagać się go musimy, że zbliża się 
wiosna i lato, a z niemi sezon, kiedy ludzie i 
swoi i obcy częściej podróżują, robotnicy roz- 
chodzą się i rozjeżdżają za robotami, a zawle- 
czenie choroby z zakażonych miejscowości mo- 
że mieć nieobliczalne wprost skutki. W tych 

dkach istotnego stanu rzeczy chować pod 
korzec nie należy. Czekamy tedy na to wyja- 
śnienie. 


czne w niezbyt licznym komplecie. 
poselskich panował pesymizm większy, 
usprawiedliwiony. Obawiano się, 
stronnictwo ludowe z miejsca zapędzi się do a- 
wantury obstrukcyjnej. 


cyzję innych klubów, gdyż nie chcą, 
rozbiła niemiecka Gemeinbiirgschuft. 


Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego*.) 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 8 kwietnia. 
Izba zebrała się na posiedzenie poświąte- 
W  kolach 
niż był 
że niemieckie 


Tymczasem za najbardziej groźny objaw 


wszyscy uważają walkę prasową między rządem 
węgierskim a austrjackim. Co się zaś tyczy 
kompromisu między Sloweńcami a Niemcami, 
to o nim jeszcze poważnie mowy nie było. 
Słoweńcy dopiero 18 b. m. zbiorą się na ob- 
rady, tymczasem zaostrzenie między Niemeami 
coraz więcej rośnie. 


Kiedy po załatwieniu wstępnych formalno- 


ści, izba po wysłuchaniu odpowiedzi dra Koer- 
bera na interpelacje, przystąpiła spokojnie do 


porządku dziennego, miejsce pesymizmu, zajął 
znów nieusprawiedliwiony optymizm. 

W istocie rzecz ma się tak, że Niemcy nie 
czynili tym razem awantur obstrukcyjnych, ko 
wiedzą, że sama opozycja wystarczy do rozbicia 
parlamentu. Niemieccy ludowcy czekają na de- 
aby się 


Niemieckie stronnictwo postępowe odbyło 


dziś posiedzenie i po dlugicj dyskusji uchwaliło 
je odroczyć, 
Istnieje tam tendencja popierania niemieckieh 
ludowców, chociaż nieco z większem umiarko- 


nie powziąwszy żadnej uchwały. 


waniem. i 

Sytuacja wyjaśni się dopiero za parę dni, 
kiedy już załatwioną będzie sprawa kompromisu 
słoweńsko-niemieckiego, to znaczy, kiedy on już 
będzie zawarty lub odrzucony. 1 

Charakterystycznem jest, że jeden z wybi- 
tnych posłów czeskich, zapytany przez redakto- 
ra N. W. Tagblatiu co dalej będzie, odpowie- 
dział: my jesteśmy gotowi każdej chwili do 
objęcia rządów. Dajcie tylko zmieniony regula- 
min izbowy, a my zorganizujemy prawicę i po- 
każemy, iż rządzić umiemy. Wtedy tylko i je- 
dynie wtedy głosować będziemy za budżetem. 

Politik w korespondencji z Wiednia upa- 
truje główną trudność w walce Budapesztu 
z Wiedniem. Opozycja Niemców dałaby się za- 
żegnać, gdyby właśnie nie ta walka dwóch 
rządów. 

Także stronnictwo chrześcjańsko-spałeczne 
(Luegera) odbyło dziś posiedzenie i uchwaliło 
rezolucję, w której powiada, iż oczekuje od 
konferencji przewodniczących klubów niemie- 
ckich, że obmyśli dostateczne środki, któreby 
umożliwiły Niemcom obronę narodowego stanu 
posiadania. i 

Dalej daje klub wyraz przekonaniu, że w 
zgodnem postępowaniu wszystkich klubów leży 
gwarancja niemieckiego istnienia narodowego. 
W końcu podnosząc, że wszystkie niemieckie 
stronnictwa potępiły obstrukcję, daje wyraz 
przekonaniu, że konferencja przewodniczących 
klubów nie zgodzi się na obstrukcję i na za- 
grożenie przez to konstytucji. x 
Jak słychać wiernokonstytucyjne stronnictwo 
poweźmie w tym samym duchu uchwalę. Wobec 
tego cały klucz sytuacji leży w rękach stronni- 
ctwa niemiecko-ludowego. 

Posiedzenie izby posłów rozpoczęło się o '/4 
na 12. 

Wspomnienie pośmiertne. 


Prezydent br. Vetter poświęcił gorące 
wspomnienie pośmiertne pamięci posla H orzi- 
cy, zawiadomił, że poseł z izby handlowej w 
Leoben, prezes tej izby, Franciszek Endres zlo- 
żył mandat poselski, w końcu zawiadomił o 
zniesieniu stanu wyjątkowego w Tryjeście. 

Dyskusja budżetowa. 

Z kolei odczytano interpelacje i wnioski, 
wysłuchano odpowiedzi dra Koerbera na inter- 
pelacje, poczem izba przeszła do porządku dzien- 
nego t. j. dyskusji budżetowej. 

Poseł baron dElvert, jako referent roze 
działu budżetu ministerstwa oświaty: „Szkoły 
przemysłowe i fachowe“, oświadcza, że 
referując o tym rozdziale, nie przesądza o dal- 
szem zachowaniu się jego stronnictwa; czyni to 
dlatego, aby złożeniem referatu w ostatniej 
chwili nie wywołać zwłoki. Następnis referuje 
o samej sprawie szkól, opierając się na spra- 
wozdaniu komisji. 

Po nim zabiera glos poseł Brdlik. 

P. Brdlik przemawiał najpierw po czesku, 
a potem po niemiecku i wykazywał braki cze- 
skich szkól przemysłowych. 

Odpowiedzi na interpelacje. 


wiedeń 8 kwietnia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu prezydent dr. Koerber odpowiedział 
na interpelację śp. p. Horzicy, oświadczając, iż 
nie jest prawdą, jakoby rząd hesko-darmsztadz- 
ki przeznaczył 200.000 marek na popieranie 
celów niemieckiego „Schulvereinu* w Austrji i 
na Wegrzech. 

Dalej odpowiedział dr. Koerber na interpe- 
lację pp. Jaworskiego i Breitera w spra- 
wie wydalań studentów polskich z 
Prus. 
Owóż na podstawie informacyj, zasiągnię- 
tych w ministerstwie spraw zewnętrznych oświad- 
czył dr. Koerber, że wiadomość dzienników o 
wydalaniu masswem studentów polskich z Prus, 
jest nieprawdziwą, a powód do tej pogłoski 
dal ten fakt, iż policja berlińska wydaliła 34 
studentów z uniwersytetu w Berlinie i techniki 
w Charlottenburgu. 
Wydalenie to nie nastąpiło z powodu na- 
rodowości studentów, lecz z powodu tego, że 
należeli do niedozwolonych stowarzyszeń. 


telegraficzne i telsfoniezne, 
Morskie Oko. 

Wiedeń 8 kwietnia. Onegdaj i wczoraj 
odbyły się konferencje sądu polubownego o 
Morskie Oko w Wiedniu ze wspóludziałem ohu 
arbitrów Tchrznickiego i Lechoczkye'ga i super- 
arbitra Winklera. Sąd ukonstytuował się i po- 
wzięto uchwałz co do sposobu sposobu po- 
stępowania i co do calego szeregu kwestyj for- 


malnyc. Wedle zapadłych uchwał przeprowa- 
dzona będzie rozprawa ustna i jawna, na 


DZIENNIE POLSKI z dnis 9 kwietnia 1902 r. 


której obrońcy ze strony Galicji i Węgier wy- 

wody swe przedstawią sądowi ustnie. Termin 

rozprawy Zaprojektowano na połowę sierpnia br. 
Zjazd lekarzy. 

Kraków 3 kwietnia. Przebieg odbytego 
tu zjazdu lekarzy w sprawie znanego projektu 
ubezpieczenia lekarzy i w innych ważnych spra- 
wach jest następujący. Przybyli delegaci: To- 
warzystwa lekarzy galicyjskich, prezes radca dr. 


Merunowicz i poseł prof. dr. Mars; izby lekar- 
skiej krakowskiej, prezes prof. dr. Łazarski i 


prof. dr. Ponikła; towarzystwa lekarskiego kra- 
wskiego, wiceprezes dr. Nowak i prof. dr. 
iechanowski; tow. Samopomocy lekarzy, pre- 


zes radca dworu prof. dr. Jordan, wiceprezes 


dr. Bogdanik i I sekretarz dr. Langie ; posel do 


rady państwa dr. Opydo i redaktor Przeglądu 


lekarskiego dr. Kwaśnicki. Przewodniczącym 
zgromadzenia wybrano prof. dra Marsa, sekre- 
tarzem prof. dra Ciechanowskiego. Po dłuższych 
obradach uchwalono jednomyślnie popierać pe- 
tycję w sprawie zabezpieczenia lekarzom eme- 
rytury. Jak wiadomo, Tow. Samopomocy wnio- 
slo tę petycję do rządu i do parlamentu. Uchwa- 
lono wreszcie popierać dążenia izb lekarskich 
do uznanych za konieczne zmian ustawy orga- 
nizującej izby. 
„Unit?s*. 

Kraków 8 kwietnia. Tow. farmaceuty- 
czne „Unitas“ odbyło w południe walne zebra- 
nie pod przewodnictwem p. Śmieszkiewicza. 
Przedewszystkiem odbyło się zgromadzenie wla- 
snej kasy chorych farmaceutów. Prezes ubole- 
wał, że wiełu właścicieli aptek nie ubezpiecza 
swych pomocników, ani w kasie farmaceutów, 
ani w kasie robotników. 

Następnie na zgromadzeniu tow. „Uaitas* 
p. Bahuke wniósł rezolucje: 1) wyrażającą 
gremjum aptekarzy „wotum nieufności z powo- 
du zajmowanego wobec farmaceutów stanowi- 
ska, pchającego ich formalnie do strejku* ; 2) 
zwracającą się do posłów z prośbą o poparcie 
i obronę interesów farmaceutów. U:hwalouo. 

Na wniosek p. Arudta uchwalono: aby 
magistrowie farmacji w kraju zorganizowali się 
na wzór orzanizacji robotniczej; aby przystą- 
pili do centralaego związku austrjackich stowa- 
rzyszeń farmaceutycznych w Wiedniu; aby do 
wstępu na uniwersytet na kursa farmacji upra- 
wniała dopiero matura gimnazjalna; aby słu- 
chacze farmacji traktowani byli tak samo jak 
inni słuchacze uniwersytetu i promocje na ma- 
gistrów odbywały się w ten sam sposób, jak 
inne promocje uniwersyteckie. 

Uchwalono wysłać telegram do posla 
Schamayera z podziękowaniem za obronę inte- 
resów magistrów  farmacjj w parlamencie. 
Dokonano wyboru wydziału w dotychczasowym 
składzie. 

Wybory do izby handlowej. 

Kraków 3 kwietnia. Dziś rozpoczęły się 
wybory do tutejszej izby handlowej i przemy- 
słowej. Udział wyborców bardzo ożywiony. Da- 
tychczas następujący kandydaci uzyskali potrze- 
bną większość i są wybrani: 

We wielkim bandlu: Jakób Bober, 
Juljusz Eppstein, Herman Frytsch, Izak Holpert, 
Jan Kwiatkowski, Hirsz Laadau, Albert Mendels- 
burę, Zyg nunt Resch, Henryk Szhwarz i dr. 
Jan Szarski. 

Z kategorji średniego handlu: skru- 
tynium już ukończono. Na 1178 uprawnionych 
głosowało 987. Wybrani: Jan Kanty Federo- 
wicz, kupiec, 903 głosami, Bernard Wachtel 973, 
Dawid Zins 963, Dawid Mandel red. Gazety 
kolej. 908, Wilhelm Marz 882; reszta glosów 
rozstrzełona pomiędzy 14 kandydatów. Po wy- 
branych największą liczbę głosów 140 osiągnął 
p. Frommer, po nim ajent handlowy Kohn, 
Zygmunt Resch z Wiednia i Jacek Matusiński 
z Krakowa. 

Z malego handlu: Józef Jawornicki 
kupiec, Maks Langrock właściciel fabryki, Elinsz 
Rakower i Steinhaus z Jasła. 

Z kasy chorych w Krakowie. 

Kraków 68 kwietnia. Miejska kasa cho- 
rych odbyla o godz. 3 popołudniu walne zgro- 
madzenie w sali rady miasta. Przewodniczył 
prezes Marek i złożył wyczerpujące sprawozda- 
nie z działalności zarządu od roku 1896. Do- 
tychszasowy zarząd ustępuje z powodu ukoń- 
czenia okresu urzędowania. Na wniosek preze- 
sa wydziału nadzorczego Feliksa Fromowicza po 
krótkiej dyskusji udzielono zarządowi absoluto- 
rjum. Potem dokonano wyboru nowego zarzą- 
du, wydziału nadzorczego i sądu polubownego. 
Nowy zarząd ma się zebrać wieczorem i doko- 
nać wyboru prezydjum. Ponieważ dr. Marek 
nadal nie chce przyjąć wyboru, przeto członko- 
wie zarządu zamierzają wybrać na prezesa dra 
Romana Drobnera, zaś wiceprezesem panią dra 
Zofję Daszyńską-Golińską. 

Amatorskie przedstawienie gości śląskich. 

Kraków 8 kwietnia. Wczoraj popolu- 
dniu goście śląszy urządzili w teatrze miejskim 
przedstawienie amatorskie, z którego dochód 
był przeznaczony na Dom polski na Górnym 
Śląsku. Złożyły się na nie dwie sztuki ludowe: 
„Kulturnik* sziuka w 2 aktach i kilku obrazach, 
znanego autora ludowego i d'iałlacza na Górnym 
Śląsku Karola Miarki i Kołodzieja „10.000 marek“, 
sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami, osnuta 
na tle życia ludu śląskiego, dalej deklamacjie, 
z których najbardziej podobały się 2 dekla- 
macje małych dziewczątek, a wreszcie żywy 
obraz „Apotcoza Polski* pod kierownictwem 
artysty-malarza p. Wolskiego. Grający bardzo 
dobrze wywiązałi się ze swego zadania, pomi- 
mo, że wszyscy byli amatorami z prostego ludu 
i że poraz pierwszy dopiero wystąpili na scenie 
przed publicznością. — Publiczneść bardzo nie- 
licznie zebrana z zapałem cklaskiwała utwory 
i grających. 

Zgromadzenie sjonistów. 


Kraków 8 kwietnia. Walne zgromadze- 
nie sjonistów okręgu krakowskiego odbyło się wczo- 
raj wieczorem w hotelu Londyńskim. Posiedze- 
nie zagaił dr. Goldwasser. Następnie dr. Korn- 
hauser złożył sprawozdanie z V kongresu sjoni- 
stów w Bazylei. Dr. Rieser omawiał sprawę 
banku kolcnialnego i fanduszu narodowego. Na 
wnioszk dra Syropa wyrażano zupelne uznanie 
komitetowi wykonawczemu. 

Schwytanie złodzieja. 


Kraków 8 kwietnia. Dziś w nocy przy- 
trzymano tu 19-letniego praktykanta handłowe- 
go Stanisława Muchę, gdy z pilnikiem, piłką 


i innemi narędziami usiłował dostać się do han- 
dlu dawnego swego pryncypała Czerneka przy 
ul. Szewskiej. Usiłował on przebić się z piwnicy 
do sklepu. Policja przytrzymała go i osadziła 
w areszcie. 
Pokąsani przez psy wściekła. 

Kraków 8 kwietnia. W ostatnich 3 
dniach przywieziono tu do zakladu profesora 
Bujwida 14 osób pokąsanych przez psy wście- 


kłe, z powiatów : Kosów, Bohorodczany i Ka- 


mionka Strum. 

Między niemi jest dwoje dzieci pokąsa- 
nych w twarz i szyję, tak, że nie ma nadziei 
wyleczenia. 

H. K. T. 


Poznań 8 kwietnia. Za „podburzanie do 
gwałłów* przez wydrukowanie różnych pieśni 
polskich skazany został redaktor bochumskiego 
Wiarusa Brejski na 50 marek kary. Prokurator 
wywodził, że p. Brejski mógł przez wydrukowa- 
nie tych pieśni podburzać ludność polską do 
gwałtów i wniósł 300 marek grzywny. P. Brej- 
ski założył rewizję. 

Zamach na bank narodowy. 


Bruksela 8 kwietnia. Wczoraj nastąpiła 
w gmachu Banku narodowego silna eksplozja. 
Szkoda nie jest wielka. Z ludzi nikt nie poniósł 
obrażeń. Ma się tu do czynienia prawdopodo- 
bnie ze zbrodniczym zamachem. Wybuch nastą- 
pił koło wejścia do biur. Materjalem wybucho- 
wym — jak sądzą — nie był dynamt, gdyż 
kilka osób, które tamtędy przechodziły po wy- 
buchu, opowiada, że uczały zapach prochu. 
Wybuch uszkodził znacznie blachy cynkowe, 
z których sklada się dach nad sypialnią portjera. 
Także przyległe ubikacje są uszkodzone. W gru- 
zach znaleziono drzazgi suchego drzewa. Ścisłe 
śledztwo w toku. Dotychczas nie ma najmniej- 
szych poszlak ani śladu zbrodniarza. 


Kronika z ostatniej chwili. 

Sąd rabina. Wyohodząc z hotelu „Royal,, 
którego dzierżawcą jest mąż o dźwięcznem imieniu 
Meszulim Rabbiner, zapomniala pani Frieda Held 
na stole w swoim pokoju pugilares z kwotą 20 
koron. Na schodach opamiętała się i wrócila po pu- 
gilares pod numer, nie zastała go tam już jednak, 
pomimo, że prócz płatniczego hotelowego Izaaka 
Stronnikiera, nikogo w pokoju tym jeszcze nie było. 
Okradziona kobieta udała się o pomoc do policji, 
rewizje jednak nie doprowadziły do pożądanego re- 
zultatu, Wówczas, w porozumieniu z panem Meszu- 
limem udała się pani Frida z nim razem do rabina, 
by ten spór rozsądził. Rabin, rozstrzygnął sprawę na 
korzyść pani Fridy i skazał Rabbinera na zwrócenie 
jej kwoty 20 koron. 

Walka o pracę. Marja Swat, zarobnica, na- 
padla dziś na placu Węglanym i pobiła Katarzyne 
Got z Gajów, za to, że ta. przychodząc do Lwowa 
na zarobek, odbiera chleb tutejszym ropotnicom. 

Plotka łyczakowska, spłatała wczoraj ma- 
łego figla i władzom i dziennikarskim  reporterom. 
Oto, wskutek doniesienia do komisarjatu o dwóch 
wypadkach naglej śmierci w dzielnicy łyczakowskiej, 
wyruszyły bezzwłocznie na miejsce komisje urzędo- 
we, a w ślad za niemi popędzili w dorożkach re- 
porterzy. Okazało się, że wprawdzie pod wskaza- 
nymi adresami istotnie wypadki śmierci się wyda- 
rzyły, to jednak były one naturalne i nastąpiły po 
dlugiej chorobie. 

Kronika policyjna. Franciszka Cieślicka, 
27-letnia służąca u Jonasza Loówenheka, znikła z do- 
mu w dniu 5 b. m. i do dziś nie wróciła. — We- 
zwany do komisji poborowej rekrut Antoni Kuzniar 
z Sokolnik, zjawił się tam w stanie zupełnego 
opilstwa i wyprawiał tam takie awantury, że go obe- 
eny przy asenterunku starszy komisarz starostwa Je- 
łowicki skazał na 48 godzin aresztu w policyjnem 
więzieniu. Marja Starzec, poslugaczka Adeli 
Schwarzwald, modniarki przy ulicy Sebskiej 1. 2 a, 
skradła swej pani pelerynę wartości 40 koron i ró- 
żne drobiazgi. Pelerynę, jak się o tem dowiedział 
ajent policyjny Kechanowski, sprzedała za 1 kor. 
70 hal., lornetkę wartości 24 kor., sprzedała hande- 
łesowi za 40 hal., kamizelkę męską za 20 hal. i po 
tych samych stosunkowo cenach drobrazgi inne. Od- 
dano ją do aresztów. — Z otwartej trafiki Lejzora 
Adolfa przy ulicy Janowskiej 1. 34, skradziono pa- 
pierosy i tytoń wartości 13 kor. 28 hal. Trafikant 
podejrzywa o tę kradzież murarza Atanazego Za- 
rzyckiego, którego też aresztowano. — Z 1 szej ba- 
terji załogującej we Lwowie artylerji konnej zdezer- 
terował wczoraj podkanonier Kuźma Misimak. 


Dział ekonomiczny. 

— Dochody Kolei państwowych. W lu- 
tym 1902 wynosił ogólny przychód kolei pań- 
stwowych  austrjackicn i kolei prowadzonych 
przez rząd, w ruchu osobowym 3,227.900 koron; 
w towsrowym  12,537.600 koron; razem tedy 
15 765.500 koron. Z sumy wykazanej, przypada 
na Galicję w ruchu osobowym 1,120.900 k, w to- 
warowyin zaś 3,484.400 k. (675.800 podróźnych 
i 477.800 ton). Z zestawienia przychodów z lu- 
tego 1901 okazuje się w ruchu osobowym zwyżka 
o 136.238 k. (113.400 podróżnych) w ruchu to- 
warowym 657.353 k. (151600 ton). Ze zwyżki tej 
przypada na Galicję 90.779 k. (61 000 podróżnych) 
i w ruchu towarowym 165.659 k. (24.100 ton). 
W ruchu osobowym na wszystkich linjach był rozwój 
zupełnie normalny. Zwyżka w ruchu i  poborach 
linji wschodniej, spowodowany został większymi 
transportami zboża z Rosji i Rumunji do Niemiec. 
Od 1 stycznia do 28 lutego wyniósł ogólny dochód 
kolei państwowych w ruchu osobowym  7,649.400 
koron (4+ 377.246 k.), w towarowym 25,5 10.400 
k. (-- 599.340 k.). 

Miejska kolej wiedeńska wykazuje w lutym 
1902 z ruchu osobowego dochodu 322.800 k. 
(2,336.900 podróżnych), z towarowego 56 200 k. 
(20.500 ton). Dochód ten, w porównaniu z lu- 
tym 1901 wykazuje zwyżkę w ruchu osobowym 
o 29.157 k. (+ 239.700 podróżaych), w towaro- 
wym o 7.509 k. (+ 900 ton). 

— Wiedeń 38 kwietnia. (Gielda gbo- 
owa). (Kursa w keronaeh i po 50 kilogramów. 
Pszenica ma wiosnę cd 919 do 920, na maj- 
ezorwiee od 9'13 do 9'14, ma jesień od 9'20 
do 9'23; łyto ma wiosmę od 738 do 740, 
ma  maj-czerwiea od 730 do 732, na jesień 
od 6'85 do 690, kukurydza na maj-czerwies 
od 517 do 6518, na czerwiec-lipiee od —*— 
do —'—, ma lipiec-sierpień od 531 do 533; 
owies ma wiosnę od 7:30 do 7 32, na maj-czewieg 
od 730 do 7'32, na jesień od —'*— do ——; 
rzepak ma styszeń-luty od —*— do —'—, na 
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sierpień-wrzesień od 1225 do 1235; olej rze- 
pakowy me styczeń-kwiecień od —*— do — —. 
Usposobienie słabe. Pochmurne. 

— Budapeszt 8 kwietnia. (Giełda 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
aica na kwiesień od 906 do 9'07, na maj od 
9'04 do 9'v5, na październik od B'— do 8'01; 
żyto me kwiecień od 7:16 do 7'18, na mej 
od —'— do —'—, na październik od 6'56 do 
6:57; owies ne kwiecień od 712 do 7'13, na 
maj od —* — do —*—, ma paździemik od 5'86 
do 5'87; kukurydze ua maj od 4'85 do 4'86, 
ma lipiec od 5— do 5'01; rzepak ma sierpień 
od 1185 do 11:90 Oferty ma pszenicę dostat. 
Chęć kupna mierna. Usposobienie slabe. Cbłodno. 

Wiedeń 8 kwietnia. (Gielda  połuda. 
godzina 1% m. 30). Marki 11742, Renta majowa 
10145, Węg. renta koronowa 97:45, Akcje auste. 
zakl. kred. 675 50, Akcjs węg. zakl. kred. 686*—, 
Akejs Anglobanku 282 —, Akcje Unionbanku 
54750 Akcje Bankvereinu 461:—, Akcje Länder- 
banku 488 —, Akcje kolei państw. 668*—, Lom- 
bardy 66-—, Akcje kolei Klbethal 466 —, Akeje 
fabryki broni 334 —, Akcje tytoniowe ——, 
Akcje Alpiny 392—, Akeje Rima Muranji 510'—, 


Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
106 —, Rubie 253:25  Usposobienie slabe. 
Berlin 8 kwietnia. (Gielda poranna). 


Akcje kredytewe 211 25, Tow. dyskontowe 194'—. 
Usposobienie silne. 

— Z Banku hipetecznage. Z dniem 31 marca L56E 
r. wynosił stan naszych 4 proc. listów hipoteeznych kor. 
23,723.800. 4 i pół procentowych listów hipotecznych kor. 
96,642.600. 5 proc. premjowanych listów hipotecznych 
kor. 6,362.400. Łącznie kor.126,728.800. Stan zaś asygnacyj 
kasowych kor. 2,310.900. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek dnia 8 kwietnia o gedzinie 7 wieczorem. 
Nowość ! 
Po raz pierwszy : 


NA ŁYCZAKOWIE 


obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
przez Fr. Domnika ; muzyka M. Świerzyńskiego. 
OSOBY: 
Teresa Dulikowska pni Gostyńska 
Marynia, jej córka pni Bednarzewska 
Wicia E e pna Milowska 


Zdziś Ochędóżko p. Nowacki 
Józef Krynicki p. Kliszewski 
Wicek Krynicki p. Roman 
Stanisław Załub p. Kwiatkiewice 
Jędrzej Kinol p. Węgrzyn 
Mikołaj Krzyworączka p. HMierowski 
Frenciszek Mączkowski p. Fiszer 
Fleiszer, restaurator p. Feldman 
Josel Rudy, kuczeber p Wysocki 
Zosia Pachcińska pai Morska 
Franka Buchciarz pni Rotter 
Nietutejszy p. Kosiński 
Antek p. Antoniewski 


Kelaerzy. Goście. Lud, Muzykanci. 
Rzecz dzieje się współcześnie we Lwowie. 
mmm ai 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8 kwietnia 1902 r. 

HOTEL GEORGE. W. Leniecka z Lubienki. J. 
Böhm z Wiadnia. G. Miszko z Budapesztu. S. Anczyc z 
Rakszawy. O. Wikrorowa z Załuża. A. Kastner z Wie- 
dnia. F. Scazighino z Przewoźca J. Zieleniewski z Kra- 
kowa. ©. Ketten z Nicei. J. Ohanowicz z Kijowa. J. 
Sommerstein z Dacechowa. H. Jordan, A, Ascher z Wie- 
dnia. F. Lesser z Hamburga, J. Kolm, Z. Schlesinger, 
J. Steindler, K. Mantler z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. K. Skibniewski z Resji. 
Dr. Z. Majewski z Jasła. K. Grabowski z Rohatyna. O. 
Sala z Wysocka. A Thullie z Rzepniowa. W. Osterma- 
yer z Bodebach. Dr. J. Henoch z Krzeszowiec. Z. Cień- 
ski ze Stanisławowa. A. Głlazor ze Schodnicy. $. Bar- 
liga z Glinian. Dr. Ehrlich ze Stanisławowa. E. Weyda z 


Orłowa. 


Nadesłane. 


Rabrykn ta mie pochodzi ed redakcji, która też nie bierze 
BR siebie żadnej za mie edpewiedzialności. 


Podziękowanie 


Składam Wielm. P. drowi Emilowi Silberstei- 
nowi za wyratowanie mi żony,a naszej matki z ciężkiej, 
a gwałtownej choroby. Tylko umiejętnej wiedzy i troskli- 
wości zawdzięczam wyzdrowienie jej, za eo niech Ci Bóg 
zapłaci zacny Panie doktorze, a dla dobra ludzkości za- 
chowa w jak najdłuższe lata. 


J. Chmielewski s dsiećmi. 


EE A ZEE! 
Instytut techniezno - iłentystyczn 
Lwów, ul. Kopernika |. 8, 218 
w którym konywa się plombowanie, jmowanie zę- 
bów tz ko: zie dorsi dziąseł Tar E 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 
BE” Instytut otwarty cały dzień. WĘ 
Lekarz - dentysta 'Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


| Niezrównanej dobroci tutki i bibułk 
cyzaretewe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT | „KKAJ” 


kikulka cienka przeźroczysia) (bibułka niegasną ca) 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszędzie do nabycia 2a 


Atelier dentystyczne, Hetmańska 6. 
Wykonywą się: Plombowanie, wyjmowanie zebów 
bez bolu, wstawianie sztucznych w kanczuku i złocie — 
w stosownych wypadkach bez płytki. Roperatury z pro- 
wicji załatwia się odwrotnie. 398 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


p 25-] tni j praktyce w atelier dentystyezmym 
0 8 16) błog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper- 
nika 1. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem Emil Pordea. 


Dr. Zenon Leńko 


eperaier, mieszka obecnie przy ul. Keperaika I. 16 
ordynuje w  ohberekach oblrurgicznycn od godziny 
8—5 popołudnia. 


å 
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SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 


— Ah! — rzekł nieznajomy, cofając się 
gwaltownie, jak gdyby ze wstrętem. 

Lecz opamiętał się natychmiast i uśmie- 
chnął życzliwie. 

— Przebacz, łaskawy panie -— rzekł. — 
Źle postąpiłem. U mnie rzadko pierwsze poru- 
szenie bywa dobre, a pańska profesja, szczerze 
wypowiedziana, jest z tych, które nie miłe spra- 
wiają wrażenie. Na szczęście, nie mam śmie- 
sznych przesądów. Wdzięczny jestem zatem pa- 
nu za jego szczerość. 

— Do czego on prowadzi? — myślał Sa- 
turnin, którego ten początek pelen grzeczności 
zaczynał niepokoić. 

Niezaajomy mówił dalej z większą jeszcze 
serdecznością : 

— Muszę panu powiedzieć, kochany panie 
Hich, że pan Jan Gallois opuścił Brukselę wczo- 
raj wieczorem, w tym samym czasie jak pan 
Gorlin. 

— Bardzo słusznie — rzekł agent z ironi- 
cznym uśmiechem. — Powinienem byl to prze- 
widzieć. Czlowiek, który przez lat ośmnaście po- 
trafil uniknąć wszystkich policyj całego Świata, 
nie mógł dać się wziąć w zasadzkę taką bru- 
talną. Pewnem zatem było, że nie spędził nocy 
pod dacbem, pod którym przebywał. 

— Więc to była zasadzka? — zapytał nie- 
znajomy spokojnie. 

Byl tak spokojny i pewny siebie, 


że Hich, | 


DZIENNIK POLSKI z dnia $ kwietnia 1902 r. 


pomimo sztuki udawania i pokrywania wrażeń, 
okazał niejakie rozczarowanie. 

— Panie — odezwał się wyniośle, — nie 
potrzebuję mówić, iż nie wywołuję żadnego 
tłómaczenia. Jednak nie chcę, żeby moje po- 
stępowanie było ubliżająco dla ranie tłómaczone. 
Nie, nie chodziło o zasadzkę i doktor Gallois 
nle ma we mnie nieprzyjaciela. 

—, Dziękuję, żeś mi pan to powiedział. 
Lecz czy mam z tego wnosić, że ponieważ nie 
jesteś przeciw doktorowi, więc jesteś za nim? 

— Byłoby to może przedwczesne. Znam 
doktora Gallois tylko ze strasznego procesu, w 
którym został skazany i z obserwacji faktów, 
a więc z czytania rozpraw, utwórzylo się w 
moim mózgu przekonanie, iż rzeczywiście może 
być tylko ofiarą.. Wreszcie, żeby panu lepiej 
dać poznać mój charakter i zamiary, dodam, 
że odłączony od dwunastu lat od policji, której 
dużo mam do zarzucenia, a mając pozycję nie- 
zależną, używam talentu, którym niebo mnie 
obdarzyło, na korzyść prawdy i zapoznanej nie- 
winności. Powiem panu, że przybyłem tu z chę- 
cią slużenia doktorowi Gallois. 

— Czy w takim samym zamiarze pan Ce- 
zary Gorlin przysłał pana do niego? 

Hich spojrzał na nieznajomego. Oczy jego 
przywykłe już do zmroku, zobaczyły jasne i ba- 
dawcze spojrzenie utkwione w siebie. Lecz je- 
dnocześnie wyczytał w tem spojczeniu sympatję, 
która go wzruszyła. 

— Nie, panie, nie sądzę, — odpowiedział. 

Nieznajomy podał mu rękę ruchem pelnym 
zaufania. 


— Mówiłeś, jak człowiek uczciwy, panie 


Mich i odtąd zdanie moje o panu jest wyro- 
bione. Chciej pan iść za mną. 

Nieznajomy poprowadził policjanta do te- 
go samego ciemnego pokoju, w którym umie- 
rający doktor Gallois przyjmował Cezarego 
Gorlin. 

— Proszę, niech pan siada — rzekl wska- 
zując fotel gościowi. 

Sam zaś usiadl w niejakiej odległości i gło- 
sem czystym, jasnym, zupelnie innym tonem 
tlomaczyl się: 

— Niepodobna m: zaprowadzić pana do 
Jana Gallois, gdyż nie kłamałem zaręczając, że 
opuścił tea dom, ale wedlug wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, powróci niedługo. Lecz: ja 
gotów jestem do przedłożenia mu pańskich za- 
miarów. 

Hich był zbity z tropu. 
chał szukać w Brukseli. 

— Panie laskawy, — rzekł — moje za- 
miary nie są jeszcze określone, ponieważ nie 
wiem, w jaki sposób mógłbym służyć panu 
Gallois, jeżeli, jak on utrzymuje i czemu ja 
wierzę, jest on niewinną ofiarą omyłki naszych 
sądów... 

— Jest nią, panie, — przerwał nieznajo- 
my z mocą. 

Nastała chwila milczenia. Saturnin wido- 
cznie zaambarasowany, nie wiedział, co mówić. 

— Przepraszam pana — odezwał się w 
końcu, — okazałeś mi pan taką życzliwość, iż 
nie mogę żalować szczerości mojej. Lecz przy- 
znaj pan, położenie moje jest trochę śmieszne, 
upokarzające nawet, iż tak powiem, dla starego 
szpaka, jakim, zdaje mi się, że jestem. 


Nie tego przyje- 


— (o pan chce przez to powiedzieć? Czy 
obraziłem pana jakiem źle brzmiącem słowem ? 


— Bynajmniej, tylko położenie moje obwi- | 


Mówiąc to nieznajomy podniósł się; agent 
ździwiony zrobił to samo. 
— Panie Hich, pragnę naprawić moje 2a- 


niam. Powiedz pan sam... Przychodzę w naj- , pomnienie. Nazywam się Józef Katter. Nazwisko 


lepszych zamiarach, lecz może pchany bez mo- 
jej wiedzy wrogiem pragnieniem innej osoby, 
jak pan sam dał mi do zrozumienia i wyglą- 
dami jak lotr złapany w swoje własne sidła. 
Zamierzałem wybadać gospodarza tego domu, 
a to pan, bardzo grzecznie wreszcie, od kwa- 
dransa, wyciągasz zemnie, co tylko się da... 


Nieznajomy uśmiechnął się i zaprzeczył 
przyjaznym ruchem ręki. 

— Rozumiem, — ciągnął Hich. — Jesteś 
zanadto dobrze wychowany, ażeby powiedzieć 
mi, że jestem głupiec. Lecz w duszy, przyzna- 
jesz, że ten biedny agent policyjny stał się bez- 
wiednie igraszką skazańca przebieglego, umie- 
rającego, który na tyle ma jednak Życia, iż po- 
trafi wyprowadzić w pole najsilniejsze glowy 
z policji, a ja także za taką się uważam. Pan 
Cezary Gorlin przysyła mnie tu, zaręczając, że 
zastanę doktora Gallois, że będę przyjęty przez 
olbrzyma czarnego jak piekło. Otóż, choć nie 
mogę powiedzieć, żeby pan byl blondynem, 'lecz 
daleko panu do czarnego. Wszystko to jest dość 
ciekawe, chciej pan przyznać, i może pomieszać 
szyki... 

Przerwał mu wybuch dźwięcznego śmiechu. 

— No, no, panie Hich, — rzekł nieznajo- 
my, — widzę, że muszę się panu wytłómaczyć. 
Jesteś pan człowiekiem rozumnym, powinienem 
był odrazu to spostrzedz. A także powinienem 
s przedstawić się według wszelkich regul ety- 

iety. 


to nic ci nie mówi obecnie, lecz powie więcej 
z pewnością, skoro dowiesz się, że jestem pra- 
wdziwym dyrektorem domu handlowego Strong, 
w Nowym Orleanie, pierwszym stowarzyszonym 
naczelnika, którego opłakuję i którego zniknię ie 
powinno było zajmować pana w ciągu roku. 

— Ach! — zawołał Saturnin, — więc to 
pan z oddalenia kierował poszukiwaniarai, po- 
pierając kroki czynione przez pana Cezarego 
Gorlin... 

— Tak, to ja... 

— Katter! Rzeczywiście, nazwisko nie jest 
mi nieznane. Pamiętam, że czytałem listy pana 
w sądzie w Dieppe. 

Zamilkł i ukłonił się bardzo panu o twarzy 
śniadej, wiedział bowiem o kolosalnym majątku 
tego człowieka, który choć był drugim w domu 
handlowym w Nowym Orleanie, niemniej przeto, 
byl obecnie prawdziwym szefem calego interesu. 

Jednocześnie agent przypatrywał się tej 
twarzy ciemnej, której kolor miedziany nie odej- 
mował nie z wykwintaości rysów typu kaukaz- 
kiego. 

— Gdzie ja tę głowę widziałem? — pytał 
sebie w duchu Saturnin z rodzajem niepokoju. 

Naraz rozjaśniło mu się w głowie. 

— Boże! ależ on jest żyjącym obrazem fo- 
tografji nieboszczyka Stronga, która jest w są- 
dzie w Dieppe. 

Lecz do tego wspomnienia przyłączyło się 
drugie. 

(Ciąa daiszy nast.) 


c" 


MAUTRGERA 
polski Katalog Nacion o 25 strona: M 


i t00 nustracyach, wyszedi wriaśnie z druku 
i wysyla się go na łądanr: curmo i opłalnie. 


Edmund Manthner 
0.1 ki Hadwerny Szlad Naslog 
BUDAPESZT. UL. ROTTENDILLERA L. 33, 


NA m) YE. 
tówki uprawy nasion warzywsych i kwsatowy? 


się do każiego zamówienia bozołstale. 
lu" Korespondencja polska. 


= 


||| m mmm o a a 0 1ERE=) 


Wspaniale urządzony 


Zakład kąpielowy św. Anny 


A. Miiscy I J. Schulz 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10. 


CENNIK: Malaga, Madeira, Maronia, 
Wanny. zi. | ct 
1 klasa Wanua marmurowa z bielizną 1| — 
II.  „ Wanna marmurowa z bielizną — | 75 
U. „ Wanna cynkowa bez bielizny — | 55 
I  , Wanna bez bielizny — | 80 
Abenament : 
10 kąpieli E klasa Wanna marmnrowa z bielizną 6 
1 s H. „ Wanna marmurowa s 4)5 
10 ` U. „ Wanua cynkowa > 4 | — 
10 „ M, Wanna bez bielizny ; 2| — 
Kąpiele natryskowe | nasladawe : 
Kąpiel nasiadowa z bielizną . . — | 40 E 
„ nóg z bielizną . F : : : — | 30 
Rzymska łaźnia parowa. 
I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną — | 80 
LI.  „ Rzymska łaźnia parowa z bielizną — | 60 
Abonameat : 
10 kąpieli I. klasa Łażnia parawa z bielizna 6 | — 
P I „ Łaźnie parowa z bielizną 4 | 50 


Zakład otwarty jest w miesiącach letnich 


do l-g» października od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wiecz=rem. 
W miesiącach zimowych od l-go października do 31-go marca od 
godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem. 


Zakład otwarty do godziny 3 popołud. 
ŁAŹNIA dla pań każdego piątku od godziny 2 popol du 8 wiecz 
Fryzjer | operator nagalotków stale w Zakładzie. 


W uiedziełę i dm świąteczne 


«w 


||| | +" SMG STURM REM) 


WALLACH i 


(rok założenia 1841) 


JAN 


DF Lwów — Rynek |. 33. "TB 


polecają 


wszelkie nowości 
> —4 *, 


Si, 


a 


TEA Sž 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


Podręcznik polski o 160 stronach = lg wska - 
a dołącz 
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skim języku 


daje. (euorubiogozudelu | ouuńjs s 


14 


od 1-go kwietnia 


| 
i 
i 


Syn 


nym, Ozeřweneśoi twarzy | rąk. — Wyróbea: apto 
dzie. — Przed fałozerstwami w podobnom opakowaniu uslinie Się ostrzega. 


|! 
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j 

| 


| VINAVIG 


Import najlepszych starych win, za których czystość się ręczy: 


ne i białe, Vermouth, Mosoat-Leonelle, Gegaao grand fine Champagne, 
Rom, Wina reńskie, Bordeaux. znanej firmy H. Nauen & Co, dosta- 
wcy madworni Mognneja. Sprzedeż w całych i pół flaszkach po cenach 
oryginalnych, jakoieł ma szklanki w 26 


PASAŻU MIKOLASCHA 


Kantor wymiany 
Lwowskiej Filji 


anku gal dla Handlu I przemysłu 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu 
w parterze ulica Jagiellońska 1. 3 


gdzie również przeniesicno 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział! wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


RE se HK 
k 58 | | RAAKKKARRKKKRKKKNEN KR 


ida 20 


POOR 


x 
x JULIAN br. BRUNICKI $ 
PODHORCE obok STRYJA 


drzewa owocowe, perzeszki, mailny, sadzenki truskawek 

l szparagiw, krzawy ©zdebne, drzewa ezdebne szplikowe 
w dobsrze naiwiękczym. 

399 Ceny miaskle. 

s CENNIKI aa życzenie dsrmo i opłatn e. 


Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy 
Morawski Schónberg (* góraeh) 


BE" Otwarty od 1 maje do końca października, f 
Modnie urządzony zakład leczenia fzykalne dyjstysznego Wszelkie zastosewanie 
wodolecznicue nacieranie, kąpiele parow?, masaż, wibracja, glmsastyka lesznioza, 
zastosowania elektry zności, powietr:e, słomeczne i elektryczne kąpieie. Dobra pie- 
lęgnacja (kurnoja dystetyszna). Elektryczne oświet enie, urocza okelica leśxa udda- 
lona 18 minut od miasta (355 m nad po iomem morza) wspaniała długie spacery 
leśne, połączenie telegraficame) Pokoje włącznie z pensjonatem, usługę. opieką le- 
karską z przeprowadzeniem zupełnej kuracji od 6 koren dzienola i wyżej. Członko- 
wie wszystkich Stowarzyszeń laczniczych otrzymnją 10 pre. zaiżkę Kierujący lekarz 
Dr. med. A, Kapferonhmisd Prospekty p zez Dyrekcję. Rozmuwa toczy się i A pe 


=m a a — 


—— do nebyola. 


Downie | ozybka skutkający, Rieczkediiwy 
1 środek przeolw piogom, plamom wątrobie- 
knrz Kiemeas Földes w Ara- 


posp. | osob. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG" 


Podwołoczysk, Grzy małowa 


Bo Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Czerniowiec, Ickan, Jass, Const: ucy, Bukaresztu 
Krakowa Olowa, N. Sqąrza, Jasla, Chabówki 1 Za:opanego 
Barlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 


POGIĄGI 
posp. | usab. 


odelodzią o godz, 
TENMET T ME 


Że Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk, Jasła, Chabówki, 

Zakopanego | uwłowa (Wiednia, 
Ickan, Czerniowi»e. Młanisławowa, Hukaresztu, Constancy 
Krakowa, Wiuni: 


Wrocławia, Berlina) 


Wrocławia, Berlina, Cayrewa, Sambora, 


Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze- 
szawa, Rymanowa, Sanoka, (hyrowa 

Czerniowiec, lckan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 

Brzuchowie (codziennie ad 16 maja da 15 września włącz.) 

Janawa 

Tarnopola (Brodów) 


Jasła, Stroz, Rorwadowa via Dembiea, Wialiczki 
Brzuchowic (01 16 :naja do 15 września cedziennie). 


Czerniowiec, Pod» ysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee 
Ławocznego, Munkucza, Pesztu, Borysławia 


Krakowa, Wiadnia, Wracławia, BHerfina, Lubaczowa 


Ławoczne 
Sakala i Basy ruskiej 


APE UL 


'Tarmówa, Pesrtu) 


Janowa 


czerwca da {5 wrz. 


i Zakopa 
i Staniaławo 


Tarnopola i 


Podwołoczysk (Kijowa, 


Brodów) 

Ę Grerniowiec, lekan, Młaniałewewa 

= Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rortwadowa via Dembica, 
Sambora, Chyrowa. Webwarji, Berlina, Wrocławia, 


Wiednia, 


Brzuchowie (od 16 
czowa, Saneka, Przem 
Czern'owiac, 


Tekan , 
Kdrósmezó 
Janowa (cndziennie od 1 maja 


PORI WW „ATW: 


z T40 | Tarnopola i Brodów 

af) = Podwołoczysk, Kijowa. 

=- į; 5i | Po: wołoczysk, Kijawa, 
Podwysokiego i B 


o Ohyrowa, Borysławia, Kałusza, i Peszta 


Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 
Wracławm, Orłowa od ft czerwca da t6 wrzóśnia, 


Rzeszowa (Lubaczowa, Jareaławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (Körðsmezö, Połńtor, Gnadarowa) 


Skalaga, Stryja. Kałusza, Chyrowa, (x Ławocznego od 15 
eśnia) 


Krakawa, Wiedźlia, Wrecławia Berlina, Tarnowa, Rze- 
sowa, Rezwadowa, Przeworska 


panego 
Czerniowiec, Tekan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Husiatyna 


Podwałoczysk Etone, Odessy), Grrymałowa, Husiatyna, 
wW 


DĄ (od 16 majaide Sk ró w niedziele i święta) 
Samhora, Barysławia, Drobobycza, Stryja 
Udeswy, Grrymałowa, 


Sokala, Belzca, Luhaczewa, Rawy ruskiej 


ja da 16 września w niodziele i święta) 
Krakowa, Wiednia, Bertina, Wrocławia, Tarnowa, Laba- 


Brzuchowic (ad 16 maja rg») wrzaśmia codziennia) 
Janowa (od 1 maja da 48 września w niodzialę 
Bukareaafu , Husiatyna , 


da 28 wrześniaj 
Krakuwa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar- 
ka poga mA T i peer cy 
odwołoczyej awa, adów, yezyniec, Za- 
g! leszczyk, Skały, e pr a i 
| 10-50 Mi Lawocznega, Poaztu, Chyrowa, Kałusza, Herysławia 


(na dworzec „Pedzamcze'') 
— | 3:12 (| Padwołoczysk, Grzytanłowa, Tarnopola 


A małowa i Brodów 
"m 


Sanoka, (habówki 


Kazowy, 


i święt: 
|Półuia, 


w" 


jegzozyk, Kopyczyniec, 


Stryja, 
(Skołego tylka od 1 maja da 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja da 30 września) 
Brzuchawic jsadziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, 


ńrakowa, Boguimina, Warszawy, Chyrewa, Przeworska, 
Razwadowa. Tarnowa, S O, a od 15 czerwca do 
lęki lacznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
1 a 


Mrolego, Cbyrowa, Kałusza, (da Ławoeznego od 1 czerwca 
du 15 września) 

Janowa 

Poźwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozawy 

Sokala, Betara, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 

danawa (od 1 inuja do 16 września w niedziele i święta) 

Podwało:zysk 
Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania 


Kijowa, Odeasy, Brodów) Kopyczyniec, 
ustega 


Brzuchowie (od i8 maja do 15 września w niedziele I święta) 
Czerniowiec, lckau, Stanislawowa, Huaiatyna, Korosmezd 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 


Drohobycza, Borysławia, Sambora i Chyrowa 


ubaczowa, Jarosławia 


Stanisławowa 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa 
lad 16 caarwcu do 15 września), Tarnowa, (hyrowa, 
Mezó-Laborcza, Pesztu, Oświęcima 

Janowa (od I maja do 15 września w dni powszednie, a ad 
14 września do 36 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznega, Munkarxa, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 

Tarnopola i Brodów Š 

Sokala i Rawy ruskiej 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedrielę i święta) 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 

Czerniowiec, Ickan, Joss, Bukaresztu, Czortkowa, Berha- 
metu, Serełu, Brodiny, Szuczawy 

Krakowa, Wiednia, 
via Przeworaka, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Or- 
wwa, Wieliczki, Chabówki, 

Podwołoczysk 


Warszawy, Wrocławia, NRozwadowa 


kopanega 
,„ Bzedów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


(z dworca „Podzamcze'”) 


$ Tara: i Brodów 
; 100z Ę Podwołoczysk, Kijowa, ke zp Brodów, Kepyczynies, Za- Podw. ak, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwy- 
M i leszczyk, Skały, I paser sakiego i Grzymał 
EZTKI E TARN! p Ę Pig 
Uwaga. Pora nocna jest okmaczoną ramkami — Czas środkowe-eurepejaki jest późniejszy o 36 minut od czasu 


Hiszeaóskie Towarzystwo WIN 
HAMSURG 


Sherry, Laer.-Chrloti, Portwelu, czerwo- 
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Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milaki i Sp. 


lwowskiego, W useście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausiuuna 


l. © ad i-me; rano de 8-imej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego i 


o redzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 


wrdniki, ro kłady jazdy i t. p. biuro inform e kolei państwowych (ul. Krasiekich |. 6, w podwórzu, schody IL. drzwi 
nr. 53 w godzinach urzęsiowych (8—8, w Iata 9--18). 


303 oS ZERA wszyst imi aparatami i 
CE EE FKEEZEE praktyozuomi  Rowościani 
Bza ZE "ię żąda 48 k. R:NGSCHIFT „Pier. 
GE WEED PCZ aeg F $ siieniowa" z wykonaniem 
s MR a; ASD luksusowem wszystkimi dodatkami i po- 
pE ET Zna Prz krywą tylko 76 k Sprzed ż z 5-letnią 
A SERS RE FEFE gwarancj tylko za gotówkę. 
E sg" EJ ES, KBE Š i Cennik bezpłatnie. 
zAdoźEżąagpygaz p | Skłsd Fabryezny Maszyn de ozyoin 
i PEPEETPODRECH M RUNDBEAKIN 430 
ki z ETEF TE a X Berggasse 3. Wisa, 
A EEMPSEEEECER DAMICOU MACECURAN 
ażużzgzgaacsżę | ROWERY WAFFENRAD "ag 
: jed = 2 CE o ae 25% 3 4 z gaństwowy:h fbryk broni w STEYR 
Fzi gO gka dameg” > f polca głó*ny zasięsca Fabryki broni 
x2? BE AŃada « 


wakkkkkkkkkX 
HANDEL 


(i. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku |. 42 


poleca 
wszelkia w zakres handiu korzen- 
nego wchodzące towary 


w nejprzedolejszej jakości | waj- 
teniej. 50 


KAA AAAA AAA FR 


» Pasaż 
7 Hausmana. 


Lwowskie 


7 Poo-Plastikon 


Li (46 razy premiowane) 

Od %, do 13, do widzenia 
Wspaniała wędrówka 

d: JAWY i SUMATRY. 

mg Wstep i centów "œg 456 


jezrównaaci datreci MASZYNY de 
N szycia, 150 k.? Nia tylko 48 k. 

kosztuje nowa, najlepsza wysoko- 
ramienna SINGERA ma- 
szyna do szycia dla domu 
i przemysłu, siln e zbudo- 
wana. nożna, z pokrywą 


Wiktor Berger, LwóW Atademicka 18 


ARIANE RZ me AA 
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Pieczenia ciast Świątesznych 
FLORENTYNY i WANDY 895 
wydanie nowe siódme, opuściło prasę 
drukarską i jest do nabycia po 1 k. 82 h. 
polskie i 1 k. 5% b. ruskie z przesyłką, 
w Drukaral Naredewej (Manieckich)] we 
Lwowie, Kopernika 9 i w księgarnich. 


aF K o n TW 


maści gm'adej (miary 14*/,), lat 41, 
ujeżdżomy, jest do sprzedania. Bliżstej 
wiadomości. udzieli biuro imseratów p. 
Sokołonstiego, pasaż Hansmana. 452 


JE "zg 
Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 
Opeowiadanio kiotoryczne. 


(Biblioteka Powszechna Nr. 303/6). 
Cena | kor, 20 t. 


Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblioteka Povwszochna Nr, 355/8). 
Coan 1 kar. 44 b. 
De nabycia we wszystkich księgarniach 
í ed księgarai nakładowsj W. Zukerkamdla 
w Złęczowie. 


Pora e 


Biuro wysyłki 
kart pacztewyeh z widskami 
Rzymu, Neapola, Pompei 


i innych celaiejszych miast włoskich. 


Giuseppe Tullius, 

Tialia, Roma, Via Vespasiano 69. 
Po otrzymaniu 2 K. przekazem zagran. 
iub też znaczkami pocztowymi wyszię 
10 kart kolor. artystycznie wykonanych, 
tychże 5 sztuk 1 K. 20 h. Odsprzedaję 
używane marki różnych części świata po 
nader niskiej cenie. Na zapytania odpi- 
suję po otrzymaniu znaczka pocztowego 

(20 hal lub 20 fen.). 
P. S. Przy zamawianiu widoków wie- 
cznego miasta proszę P. T. Odbiorców 
o nadmieaienie, jakich sobie życzą czy 
ko-ciołów, zabytków z epoki pogańskiej, 
katakumb etc, nowoczesnych rodzajów. 
lub też typów wieśniaczych włoskich, 


Z drukarni M. Szhmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


